
S łowo Polski e
Pomimo szykan i gwałtów pachołków Wall-Streetu
młodzież krajów całego świata

chcąc zadokumentować 
s w ą  w o l ą  w a l k i  o p o k ó j

przedziera się przez kordony policji 
i dostaje do Berlina

Berlin 9. 8.

D ZIEft 7 sierpnia m inął na Zlo cle M łodych Bojow ników  o Pokój 
w Berlinie pod znakiem  dals zych imprez ku ltura lnych, zawodów 
aportowych, m asow ych konc ertów  i w ycieczek uczestników  Zlo­

tu  w okolice Berlina.
TA O BERLINA w  dalszym  ciągu 

przybyw ają młodzieżowi dele­
gaci z różnych krajów  oraz grapy 
chłopców i dziewcząt niem ieckich, 
którym  udało się — n ie jednokro t­
nie w dram atycznych okolicznoś­
ciach — przedostać sią z Trizonii 
przez gęste kordony adenauerow - 
fikiej policji i straży granicznej. W e 
w torek  przedarło sią do Berlina
przez A ustrie 69 delegatów  francu- 
Fkich, 20 angielskich, kilku argen­
tyńskich, irańskich i syryjskich.

O w acyjnie w itano około 800
chłopców- i dziewcząt z N iem iec
zachodnich.

W  związku z bru talną akcją oku­
pacyjnych, w ładz w A ustrii i N iem ­
czech zachodnich oraz policji za­
chodnio • niem ieckiej i rządu bel­
gijskiego, włoskiego, francuskiego 
i angielskiego, odbyła sią w Berli­
nie konferencja prasow a, na której 
D rzew odniczący  Kom itetu Zlotu 
Berim gner zdem askow ał skandalicz­
ne postępow anie tych, k tórzy usi- 
|i>ją za wszelką ceną przeszkodzić 
m anifestacji młodzieży całego św ia­
ta na rzecz pokoju i przyjaźni mią- 
dzy narodam i.

M łodzieżow e wystawy  
w Berlinie

W  PIĘK N Y C H  salach państw ow ej 
b ib lio tek i naukow ej w B erli­

n ie  o tw arta  została w ystaw a pt.: 
..M łodzież Polski L udow ej w  w a l­
ce o pokoi i szczęśliw ą przyszłość". 
W bram ie  w iodącej do gm achu b i­
b lio teki um ieszczono o lbrzym ie por 
tie ty  S ta lina , p rezyden ta  B ie ru ­
ta  i p rezyden ta  P iecka. F on tannę 
w  środku  dziedzińca udekorow ano

postacią  sy reny  — godłem  W arsza­
w y. N a tra w n ik u  obok fo n tan n y  u -  
m ieszczono tab licę, p rzedstaw ia jącą  
nagrodą pokoju , k tó rą  o trzym ała  
W arszaw a — m iasto , bohater.

M is te rn ie  w ykonane p lansze i 
w y k resy  p rzed staw ia ją  frag m en ty  
najw iększych  budow li socjalizm u w 
Polsce. Rzeźby, g ra fik a  i p las ty k a , 
p iękne k ilim y •— p race  s tuden tów  
— w szystko to ilu s tru je  w span ia ły  
rozkw it m łodzieżow ej sz tuk i a r ty ­
stycznej w  Polsce L udow ej. T em a­
ty k a  p rac  podk reśla  dążen ia  m ło­
dzieży polsk iej do pokoju  i udział 
je j w  budow ie socjalizm u. D oku­
m enty  i fo tom ontaże pokazu ją , ja k  
po w iekopom nym  zw ycięstw ie A r ­
m ii R adzieckiej nad  h itle ryzm em , 
naród  polsk i i jego  m łodzież w s tą ­
p iły  na  d rogę rozw oju  i rozkw itu .

W gm achu m in is te rs tw a  f in a n ­
sów  NRD o tw arto  w ystaw ę pt.: 
„M łodzież radziecka  w  w alce o po­
kój".

W śród pom ysłow ych dek o rac ji i 
kw ia tó w  po obu stro n ach  sali ro z­
mieszczono fo tografie , w ykresy , 
m apy i p lansze, d a jące  szeroki o- 
b raz  tego, ja k  żyje, p racu je , uczy 
się i w ypoczyw a p rzodu jąca  m ło­
dzież k ra ju  socjalizm u.

We w torr.k o tw a rte  zostały  także  
2 w y staw y : Ś w iatow ej F ed erac ji 
M łodzieży D em okratycznej i M ię­
dzynarodow ego Z w iązku  S tu d en ­
tów.

L iczne plansze, w ykresy , do k u ­
m en ty  i fo tografie , zeb rane  w  ob­
szernych  sa lonach gm achu  K oir.i- 

-tetu  F ro n tu  N arodow ego N iem iec 
D em okratycznych  p rzed staw ia ją  

życie m łodzieży i s tu d en tó w  w szy­
stk ich  k ra jó w  św ia ta  i ich w alk ę  o 
pokój i lepszą przyszłość.

W GM ACHU Izby L udow ej odby­
ło się o tw arc ie  d o k u m en tarn e j 

w ystaw y  Św iatow ej R ady  Pokoju . 
N a uroczystość tę  p rzyby li członko­
w ie  M iędzynarodow ego K om ite tu

z  n i  Ś w i a t o w e g o  z l o t u

M ŁO D YC H  B O JO W N IK Ó W  O 
POKÓJ  W BERL/N IE. 

W ieiki Teatr robotn iczy w  B en-  
tivoglio  w  p row incji Bolo­
nia ' p rzygo tow ał p rzedsta ­
w ien ie , k tó re  zostanie w y ­
staw  one  io B erlin ie w  cza­
sie Św ia tow ego  Z lo tu  M łodzie­
ży. Zespól a r ty s ty c zn y  składa  
się ze 150 członków , ro b o tn ików  
i robotnic  z pól ry żo w y ch  

„M ondine",
N a zdjęciu: R eportaż z prac  
T ea tru  robotniczego w  B en ti-  

voglio.

N a zdjęciu: P ow itanie p rzed ­
s ta w ic ie lk i C hin  L u d o w yc h  
przez m łodą  p ion ierkę  FDJ.

Z lotu, w icep rem ierzy  NRD N uschke 
i d r  Bolz, członkow ie Św iatow ej 
R ady  P okoju  z różnych  k ra jó w  i in ­
ne  osobistości.

Z okazji zapow iedzianej n a  n ie ­
dzielę 12 bm  w ielk iej m an ifestac ji 
pokojow ej w  B erlin ie , berliń sk i 
K om ite t F ro n tu  N arodow ego N ie­
m iec D em okratycznych  ogłosił o- 
dezwę, w  k tó re j w zyw a ludność 
m iasta  do ja k  najserdeczn iejszego  
p o w itan ia  uczestn ików  m ilionow e­
go pochodu m łodych  bojow ników  
o pokój.

Włókniarze
radzieccy
piszą
do włukm srzy polskich 
o upowszechnianiu 
meiotfy Kowalowa

Załoga fabryki dziew iarskiej im. 
Franciszka Zubrzyckiego w Lodzi 
o trzym ała od robotników  fabryki 
dziew iarskiej w Dm itrow sku, k tóra 
zdobyła w w szechzw iązkow ym  so­
cjalistycznym  w spółzaw odnictw ie 
pracy pierw sze m iejsce oraz sz tan­
dar przechodni W sżechżw iązków ej 
C entralnej Rady Związków Zawo­
dowych i M inisterstw a Przemysłu 
Lekkiego BSRR list z opisem sposo­
bów upow szechniania wśród człon­
ków  załogi m etody inż. Kowalowa 
oraz sukcesów  produkcyjnych.

— ..Dzięki socjalistycznem u współ 
zawodnict.wu — czytam y m. in. — 
w zakresie stosow ania m etod- pracy 
inżyniera Kowalowa, załoga naszej 
fabryki osiągnęła znaczne przekro­
czenia zadań produkcyjnych. 
W szyscy pracow nicy w ykonują nor­
mę przeciętnie w 115 proc.

Każdy członek naszej załogi — 
czytam y w zakończeniu listu  — do­
kładn ie zdaje  sobie spraw ę z tego, 
że sw ą ofiarną pracą um acnia św ia­
tow y obóz pokoju. Każdy z nas w al­
czy o to, aby 1 nadal kroczyć w 
pierw szych szeregach budow ni­
czych komunizmu, do k tórego zmie­
rzam y pod kierow nictw em  naszego 
um iłow anego wodza i nauczyciela 
— tow arzysza Stalina".

D zię k i sukcesom
polskiego
n a u k o w c a  i ro b o tn ik a
pow staje 
drugi „ W i z ó w "
w okolicy Buska

Od półtora m iesiąca p racu je  już 
now oczesna w ielka fabryka kwasu 
siarkow ego w W izowie na Ziemiach 
O dzyskanych — w spaniale dzieło 
połączonego wysiłku polskich nau­
kowców, inżynierów , techników  i 
robotników . C ysterny  z kw asem  
siarkow ym  produkow anym  po raz 
pierwszy z now ego krajow ego su ­
rowca — um ożliw iają dalsze zw ię­
kszanie produkcji nawozów sztucz­
nych, w łókna sztucznego, barw ni­
ków, garbników  i innych a rty k u ­
łów dla przem ysłu i rolnictw a.

Za opracow anie now ej m etody o- 
trzym ania kw asu siarkow ego z dol­
nośląskiego anhydry tu  — nagrodę 
państw ow ą I stopnia otrzym ał zes­
pół naukow ców : m gr K arol Aker- 
man, Inż. S tanisław  Żurakowski, 
inż. Bronisław  Żmudziński i inż Se­
w eryn Dielze.

U m ożliw iając w ykorzystanie k ra ­
jow ego surow ca, zagw arantow ali o- 
ni dalszy rozwój p rodukcji kw asu 
siarkow ego, gdy dotąd na przesz­
kodzie tem u rozw ojow i sta ły  n i­
kłe zasoby podstaw ow ych surow ­
ców — siarki i p iry tu , w przew aża­
jącej części im portow anych za cenę 
dewizy.

N auka i przem ysł chem iczny nasla 
w iają  się na ' szerokie w ykorzysta­
nie gipsu dla potrzeb naszej rozw i­
jającej się gospodarki narodow ej. 
Rozpoczęto już przygotow ania do 
budow y — w oparciu o pomoc i 
dostaw y radzieckie — now ej w iel­
kiej fabryki kw asu siarkow ego w 
rejonie  Buska.

F abryka ta, analogiczna do W i ­

tow sk ie j, przerabiać będzie gips, 
k tórego olbrzym ie złoża posiadam y 
w w oj. kieleckim .

W końcow ym  okresie Planu 6-let- 
niego co najm niej jedna trzecia pol­
skiej p rodukcji kw asu siarkow ego 
oparta  będzie na krajow ym  surow ­
cu. W  dalszych latach  gips i anhy­
d ry t pozwolą nam w jeszcze szyb­
szym tem pie uniezależnić się od im­
portu surow ców  do produkcji kw a­
su siarkow ego.

Telefotiem z Berlina

Pierwsze tony
w y s o k o g a t u n k o w e g o
m a k a ro n u
z fabryki wrocławskiej
g o to w e  do w y s y łk i

U ruchom iona p rzed  te rm in em  fa ­
b ry k a  m a k aro n u  w e W rocław iu  
w ypro d u k o w ała  już  p ierw sze tony  
tow aru , w ysokiej jakości. 40-oso- 
bow a załoga p ro d u k cy jn a  sk łada  
się p raw ie  w yłączn ie z kobiet. P ro ­
d u k c ja  je s t zupełn ie  zm echan izo­
w an a  i nie w ym aga w ysiłku  ze stro  
ny  robo tn ic  K ażda z nich stoi przy 
ogrom nej m aszynie, d og lądając  ty l­
ko, aby n ie było  zah am ow ań  w pro 
d ukcji.

W ładysław a M icek, k tó ra  ob słu ­
g u je  ogrom ny a u to m a t do w y ra b ia ­
n ia  m ak aro n u  — je s t córką  m ało ­
ro lnego chłopa z w oj. rzeszow skie­
go. „Za dużo nas było, aby m ógł 
n as w yżyw ić m ały  k aw ałek  ziem i — 
m ów i ona. — T u ta j,' w  te j fabryce 
zdobyłam  zaw ód i s ta łam  się poży­
tecznym  ro bo tn ik iem . S ta ram  się, 
aby m oja p raca  by ła  ja k  n a jb a r ­
dziej w y d a jn a “.

W pak o w n i sto ją  długim  szere­
giem  p ękate  -worki m ak aro n u , go­
tow a do w ysyłki. D oskonały  m a ­
k aro n  w ęd ru je  stąd  do sklepów  i 
stołów ek, aby zaspokoić rosnące  po­
trzeby  m as p racu jący ch  w  całym  
k ra ju .

Newy rekord 
Polski
w sztafecie
W  CZA SIE  d rug iego  dn ia  m i­

strzo stw  akadem ick ich  w  B e r­
lin ie  d ru ży n a  p o lska  w  sk ładzie  
B uhl, I .ipsk i, S taw czyk , K iszka u -  
stanow iła  now y re k o rd  Polski w 
sz tafec ie  4x100 m . U zyskała  ona 
czas 41,7- P rzed w o jen n y  re k o ia  
P o lsk i w ynosił 41,9. W biegu tym  
p ierw sze  m iejsce za ję ła  d ru ży n a  
rad z ieck a  w  czasie 41. 4, u s ta n a w ia ­
jąc  now y — akadem ick i rek o rd  
św ia ta .

N a trzecim  m iejscu  u p lasow ała  
się d ru żv n a  CSR - -  41,9, 4. W ęgry 
42,2, 5. NRD 42,6.

W sztafec ie  k ob ie t 4x1.00: 1. ZSR R
48.5, 2. W ęgr}’ 48,5, 3. NRD 48,7, 4. 
P o lska  49,3, 5”. CSR 50,7.

E lim inacje  w  ku li w y g ra ł F ie - 
dorow  (ZSRR) 16,09 co je s t now'ym 
rek o rd em  ak adem ick im , 2. G ri-  
ga lka  (ZSRR) 15,9-5, 3. K a lin a  (CSR)
15.06. P o lak  K rzyżanow ski zajął 
ósm e m iejsce rzu tem  13,92.

W finale  b iegu  n a  100 m  zw ycię­
żył S u ch arew  (ZSRR) 10.6, 2. S a- 
nadze  (ZSRR) 10.7, 3. K iszka 10,7, 
4. K olew  (B ułgaria) 10.8, 5, K o lta - 
jew  (ZSRR) 10,8, 6. H orsic (CRS) 
1 0 ,8 .

W finale  setk i k ob ie t w y g ra ła  
P re ib itsch  (NRD) 12,0, 2. M alyszyna 
(ZSRR) 12,2. 3. K oecritz  (NRD)
12,3-, 3. K uźm icka 12,3.

W rzucie  oszczepem  p ierw sza N a- 
bokow a (ZSRR) 49,14, 2. Z ib in ad - 
s ie rn  i S m irn ick a  (ZSRR) 41,89. 
K oników na 40.09.

W środę odbyły  się przedb ieg i na  
800 m : W pierw szym  do f in a łu  za­
k w a lif ik o w a ł się S tatk iew icz, z a j­
m u jąc  trzecie  m iejsce w  czasie 
1:56,3. W d rug im  K o rb an  za ją ł d ru ­
gie m iejsce w  czasie 1:55. W trzecim  
P otrzebow ski za ją ł d rug ie  m iejsce 
w  czasie 1:56,4. T ak  w ięc aż trzech 
F o laków  znajdzie  się w  finale.

C hłopi pow ia tu  dzierżoniow skiego m asow o odstaw iają  zboże
do p u n k tó w  skupu . fo t. A . C ze ln y .

Żniwa dobiegają 
końca •
W akcji
przodują
FSH-y i
gospodarstwa
sespoiowe

W e d łu g  o s ta tn ich  m e ldunków ,  w 
w iększośc i  w o je w ó d z tw  żn iw a  d o ­
b ie g a ją  końca ,  p rzy  czym  w bardzo  
w ie iu  g rom ad ac h ,  spó łdzie ln iach  
p ro d u k c y jn y c h  i P a ń s tw o w y c h  G os ­
p o d a r s tw a c h  R olnych  są  już  c a łk o ­
wic ie  zakończone . .  O b e cn ie  w całej 
pełn i t rw a ją  o m ło ty  oraz  p rz e p ro ­
w a d za  s ią  p o d o r y w k i  i s iew  puplo- 
nów.

W  woj.  łódzkim do 4 bm. sk o sz o ­
no 99 proc .  ży ta ,  pszen icy  . ję czm ie ­
nia  i owsa ,  z teg o  97 proc.  ju ż  z w ie ­
ziono.  P o d o b n ie  p rz e b ie g a ją  żn iw a 
w woj.  k ie leck im ,  w a rsz a w sk im  i 
lube isk im ,  gdz ie  w tym s am y m  cza ­
s ie  skoszono  przeszJo 90 p rocen t  
zbóż.

W e  w szys tk ich  n iem al  w o je w ó d z ­
tw ach  p rz o d u ją  w k a m p a n i i  żn iw ­
nej s o c ja l i s ty czn e  g o s p o d ar s tw a :  
s pó łdz ie ln ie  p r o d u k c y jn e  i P a ń s tw o ­
w e  G o sp o d a r s tw a  Rolne. Dzięki  z e ­
sp o ło w ej ,  lep ie j  z o rg a n iz o w an e j  
p ra c y  o raz  w y d a tn e j  p om ocy  m a ­
s zynow ej ,  g o s p o d a r s tw a  te  s p r a w ­
niej i s zybc ie j  p rz e p ro w a d z a ją  zbio- 
j y  niż in d y w id u a ln i  chłopi .

Socjalistyczne gospodarstw a nie 
tylko Szybciej kończą żniwa, lecz 
uzyskują znacznie w yższe plony niż 
gospodarstw a indyw idualne.

W teg o ro czn e j  kam pan i i  żn iw nej  
d o s k o n a łe  w yn ik i  o s iąg a ją  t rak to^  
rzyści w ie lu  P a ń s tw o w y c h  i Spó ł­
dz ie lczych  O ś r o d k ó w  M a s z y n o ­
wych.  M. in. t r a k to r zy s ta  POM-u 
w Krośn ie  O drzańsk im ,  woj.  z ie lo­
n o gó rsk ie go ,  K ędz ie rz yńsk i  na t r a k ­
torze  ma'rki „U rsu s ” w y k o n u je  218 
p roc  no rm y ,  a jeg o  to w a rzy sz  p racy  
— K on ieczn y  — 207 p ro c e n t  norm y.

Polska—W?ochy 12:0
Piłkarska drużyna polska w śro­

dę  zm ierzyła się z reprezen tacją  
akadem icką W łoch i zwyciężyła ją 
12:0 (5:0). Po lacy  zagrali w zmie­
nionym sk ładz ie  i n iedysponow ane­
go Borucza zastąpił Szymkowiak, 
a kontuzjow anego Kaszubę — Gli- 
m as.  /

D rużyna polaka mimo, że grała 
ze słabszym  przeciw nikiem , jednak 
była usposobiona dużo lepiej niż 
poprzedniego dnia. Już w 15 min. 
W iśniew ski po podaniu Popiołka 
uzyskał prow adzenie.

Bram kam i podzielili się Popiołek, 
Suszczyk, Cieślik, R ajtar i W iśniew­
ski.

Z I II  Św ia tow ego  Z lo tu  M lodyc) 
B o jow ników  o P okój w  Berlinie. 
N a zdjęciu: M łodzież polska u  

przem arszu  przez ulice Berlina:

Echa procesu 
warszawskiego
Kolejarze
wrocławscy
ostro potępiają 
knowania
s p rze d a w c zy k ó w  
i szpiegów
W  DNIU w czorajszym  ' obszerny 

hall dw orcow y zapełnił się p ra­
cownikam i stacji kolejow ej — W ro­
cław - d łó w n y . Zebrani kolejarze z 
uw agą w ysłuchali spraw ozdania z 
6 dnia procesu przeciw ko bandzie 
dyw ersyjno - szpiegow skiej, k tóra 
działała w W ojsku Polskim.

Po referacie elektrom ontera kole­
jow ego ob. Kropielnickiego, w yw ią­
zała się ożywiona dyskusja.

Z w rotniczy Fanfara powiedział m. 
in.:

— O kradając się w zajem nie, 
banda sprzedaw czyków  chciała na  
sza ojczyznę sprzedać anglo * 
am erykańskim  imperialistom.

Dzięki czujności rządu niecne 
p lany  bandytów  i dyw ersantów  
zostały w porę odkryte.
Kończąc -swą wypowiedź, ob. Fan­

fara stw ierdził:
C odziennie pow sta ją nowe tw ier 

dze socjalizm u — kopalnie, huty 
i fabryki. Musimy je strzec i bro­
nić przed zbrodniczą ręką szpie­
gów i dyw ersantów , nasłanych 
przez im perialistów.

— M usimy być czujni na każdym 
kroku, gdyż wróg czyha na nasze 
zdobycze — mówi w dalszym  ciągu 
dyskusji ob. Szydłowski, pracow nik 
oddziału ekspedycyjnego stacji 
W rocław Główny.

Oprócz pracow ników  DOKP w ma 
sów ce wzięli udział wszyscy pasar 
żerow ie, przebyw ający na Dworcu 
Głównym.

Dziś 4 strony 
Cena 15 groszy
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W  świetle dnia

Przed 
wyrokiem
P o s t ę p o w a n i e  dowodowe

przeciwko przywódcom spisku 
dywersyjno • szpiegowskiego zakoń­
czyło się. Złożyli zeznania ostatni 
świadkowie, teraz zabierze głos pro- 
kurator, obrońcy, a w  końcu sąd, by 
wymierzyć zdrajcom karą odpowie­
dnią do ich win. Zwykła, ustalona 
przepisami procedury sądowe] ko­
lej rzeczy.

Zwykła to również kolej 1 nieuni­
kniony los dla wszystkich zdrajców. 
N ie tylko ten, ale i szereg poprzed­
nich procesów udowodnił, t e  nawet 
najperfidniejsze m etody maskowa­
nia się i walki z własnym narodem 
czeka nieunikniona klęska, że nie 
mają najmniejszych szans powodze­
nia plany buriuazyjnych niedobit­
ków. Polska Jest 1 będzie taka, Ja­
kiej chce ludv Rezultatem działalno­
ści Kirchmayerówj Tatarów, Dobo- 
szyńsklch i im podobnych — m oie  
być tylko jedno — zasłużona kara.

Zbyt bowiem okrzepł nasz ustrój, 
zbyt silna i czujna jest partia 1 or­
gany władzy państwowe], zbyt zwar­
ty  jest cały naród wokół k lasy ro­
botnicze] 1 zadań w ielkiego socjali­
stycznego budownictwa, by nędzne 
niedobitki pokonane] burżuazjl mo­
gły w cielić w  życie sw e zbrodnicze, 
antynarodowe Intencje. N ie do po­
m yślenia Jest, by mogły one długo 
ukrywać sw ą agenturową rolę, sw e  
wysługiw anie się imperialistycznym  
wywiadom  i kapitałowi.

A le trzeba sobie przy tym wyraź­
nie powiedzieć, że Jeśli wojskowa  
grupa dywersyjno - szpiegowska w  
ogóle mogła rozpocząć swą działal­
ność — to winę i odpowiedzialność 
ra to ponosi odchylenie prawicowo- 
nacjonalistyczne w polskim ruchu 
robotniczym. Gdyby nie osłona i po­
parcie grupy prawlcowo - nacjona­
listyczne], szpiedzy z kliki Tatara w  
ogól9 nie dostaliby się do naszego  
wojska, n ie zajęliby wysokich sta­
nowisk, nie mieliby możności uzy­
skiwania takich Informacji szpie­
gowskich, Jakie swym mocodawcom  
przesyłali. W inę przywódców od­
chylenia prawicowo - nacjonalisty­
cznego pogłębia ponadto fakt, że 
byli oni poprzez Spychalskiego (Jak 
wynika z zeznań Tatara, Kirchmaye- 
ra, Hermana i samego Spychalskie­
go, który zeznawał w  8 dniu proce­
su, jako świadek), skontaktowani z 
grupą spiskowców 1 szpiegów nasy­
łanych do naszego wojska przez im­
perialistyczny wywiad. I ]eśli dziś 
widzimy, że Tatar i  ]ego współkołe- 
dzy zasiadają na ław ie oskarżonych 
w  oczekiwaniu na surowy wyrok, 
Jeśli mamy świadomość, że już niq- 
dy żadnej szpiegowskie] k lice nie 
uda się tak dłucio działać bezkarnie 
v— to musimy sobie również w  pełni 
uświadomić, że jest to zasługa i kon­
sekw encja rozgromienia grupy pra­
w icow o - nac|onallstycznej, — przez 
Partią, przez klasę robotniczą, przez 
cały pracujący naród polski.

Proces warszawski udowodnił, że 
oSrodkl polityczne rodzimej reakcji 
zrosły się całkowicie z imperializ­
mem i sztabami jego wywiadów. U- 
dowodnił on również i to, że naród 
nasz musi odpowiedzieć na zamachy 
na narze budownictwo, na nasz roz- 
wój 1 pokojową pracę — wzmożoną 
obywatelską czujnością. Niedobitki 
reakcji gotow e są popełniać naj­
cięższa zbrodnie wobec narodu. Mu­
simy w ięc pozbaM ć ich nie tylko 
szans powodzenia, lecz nawet moż­
liw ości podefmowania antynarodo- 
w ych knowań. Uczynimy to zaś po­
przez wzmożoną czujność, poprzez 
solidarną nienawiść do wszystkich  
tych, którzy zdradziwszy naród, o- 
śmielają się  przeciwstawiać naszej

twórczej pracy. T. J-

W czoraj zakończyło się postępowanie dowodowe

w wielkim proces ie  organizac j i  dywersyjno -  szp iegow sk ie j
d z i a ł a j ą c e j  w  W o j s k u  P o l s k i m

Proces dowiódł niezbicie winy oskarżonych
odsłonił ohydną 
drogę zbrodni i zdrady narodu 
tych, którzy wystąpili przeciw  
Polsce Ludowej

Perspektywa wolności
P R A S A  a u str ia cka  p odaje , ie  

osta tn io  w y jech a ło  dw óch m in i­
stró w  au str ia ck ich  do S ta n ó w  Z je ­
dnoczonych  w  ram ach  tzw . „zbliże­
n ia" U SA  do E uropy oraz popula­
ry za c ji „ am erykańskiego  s ty lu  z y -

C' d w a j m in is tro w ie  w e zm ą  udzia ł 
w  d y s k u s ji  na  u n iw ersy te c ie  U) D en  
v e r  na tem a t: „ P ersp ek tyw y  w o l­

ności poprzez u k ła d y  d em o kra tycz-

neC iekaw e ty lk o , ja k  panow ie  m i­
n is tro w ie  w y b rn ą  z  tego zagadnie­
n i a j e ś l i  zw a ży m y , że ich  k o re fe ­
re n ta m i będą „dyplom aci" krw a w e  
go d yk ta to ra  Franco. (KK)

Przestarzała ustawa
N IE D A W N O  A m e ry k a n ie  zn ieśli 

na  ' teren ie  N iem iec  zachod­
n ich  u s ta w ę  zabraniającą pro p a ­
gandy  n a  rzecz  faszyzm u, nacjona­
lizm u  i  m ilita ry zm u .

„U staw a ta  — pow iedzia ł rzecz­
n ik  a m eryka ń sk ie j ko m is ji w o jsko -  
■wej — by ła  j u t  m ocno  przes ta rza ­
ła  i nie na  czasie".

N o cóż, u rzę d n ik  pow iedzia ł o fi­
cja ln ie  to, co im peria liśc i z  W a ll-  
S tre e t tw ierd zili ju ż  od 7 lat. T y l­
ko  pa trzeć, a w szyscy  p ism acy  t 
ideologow ie h itlero w scy  zgłoszą  się 
do A m e ry k a n ó w  po odszkodow ania  
za  „szk o d y “ poniesiony na s k u ­
te k  ta k  d ługiego to lerow ania  te j  
w ysoce  „a n tyd em o kra tyczn e j" u sta -  
tc*. (KK}

Z kolei złożył zeznan ia św iadek  
Józef R om an, b ra t  oskarżonego 
W ładysław a R om ana. Józef R om an 
p rzeb y w a obecnie w  areszcie  pod 
za rzu tem  działalności k o n sp iracy j­
nej w  w o jsku . W  1945 r., jeszcze 
p rzed  u jaw n ien iem  się, św iadek  n a ­
w iązał k o n ta k t z osk. K irch m ay e- 
rem , k tó ry  ośw iadczył św iadkow i i 
jego b ra tu , żs. obaj pow inn i w s tą ­
p ić  do W ojska d o lsk ieg o . Z o św iad ­
czeń K irch m ay era  w yn ikało , iż za­
m ierza  o n  p o d jąć  ak c ję  k o n sp ira ­
cy jn ą  n a  te re n ie  w ojska . W kró tce  
po  ty m , osk. R om an  sk ie row ał 
św iad k a  do osk. H erm an a . H erm an  
ośw iadczył w ted y , że liczy n a  w y ­
bu ch  trzecie j w o jn y  św ia tow ej.

P odczas szeregu  sp o tk a ń  z H e r­
m anem , św ia d ek  zo rien to w ał go co 
do sy tu a c ji i n as tro jó w , p an u jący ch  
n a  te re n ie  jego jed n o s tk i w o jsk o ­
w ej o raz  odnośn ie  p e rsp ek ty w  k o n ­
sp irac ji w  te j jednostce . „H erm an  
— m ów i św ia d ek  —  polecił m i, a -  
żebym  w  dalszym  ciągu, w y k o rzy ­
s tu jąc  sw oje stanow isko  służbow e, 
ro zw ija ł tę  działalność".

P ro k . J a k ie  zad an ie  o trzy m ał 
św iad ek  od osk. H erm an a?

Św iadek : P ro w ad zen ie  dzia ła ln o ­
ści w yw iadow czej.

W szystk ie  in fo rm ac je  św iadek  
p rzek azy w ał H erm an o w i podczas 
o sob istych  spo tkań .

D oprow adzony  z w ięzien ia  św ia ­
d ek  W ład y sław  S iem ińsk i obciążył 
sw ym i zeznan iam i osk. Ju reck iego . 
Z eznał on  m ianow icie , że w  s ie rp ­
n iu  1948r., Ju re c k i, k tó ry  b y ł w  tym  
czasie p rzełożonym  św iadka, w ez­
w a ł go do sieb ie  i podczas poufnej 
rozm ow y po in fo rm o w ał go o is tn ie ­
n iu  k o n sp iracy jn e j o rg an izac ji w o j­
skow ej, k tó re j zad an iem  je s t o p a­
now an ie  W ojska Po lsk iego  — w  ce­
lu  dokon an ia  p rzew ro tu . Ś w ia ­
dek  p rz y stą p ił w ów czas do
ko n sn irac ji i od te j chw ili d o s ta r ­
czał Ju re c k ie m u  m a te ria łó w  ze 
sw ego zak resu  p racy .

O sta tn im  p rzesłu ch an y m  p rzed  
p o łu d n iem  św iadk iem  b y ł d opro ­
w adzony  z w ięzien ia  H en ry k  G o­
d lew ski. Z eznał on, że m a jąc  dostęp  
do m a te r ia łó w  p erso n a ln y ch  w  w o j­
sku , d o sta rczy ł osk. R om anow i w y ­
kaz  za tru d n io n y ch  n a  jego te re n ie  o- 
ficerów  p rzedw rześn iow ych  o raz b. 
A K -ow ców . Ś w iad ek  p rzek aza ł 
rów nież  R om anow i i in n e  lis ty  o fi­
cerów  eta tow ych . L is ty  te  z aw ie ra ­
ły  szczegóły p erso n a ln e  tych  ofice­
rów .

W  zam ian  za te  in fo rm ac je  św ia ­
dek  d o sta ł od R om ana 70.000 zł.

W  zw iązku  z zeznan iem  św iadka, 
osk. R om an ośw iadczył n a  p y tan ie  
p ro k u ra to ra , że su m ę w yp łaconą 
G odlew skiem u o trzy m ał od K irch ­
m ayera .

N a ty m  zarządzono  p rze rw ę  o- 
b iadow ą.

N a  sesji popo łudniow ej siód­
m ego d n ia  ro zp ra w y  przeciw ­
ko członkom  d y w ersy jn o  -  szpie­
gow skiej o rg an izac ji w  W ojsku 
Polskim, sąd w  dalszym  ciągu prze­
słuchiw ał św iadków.

Pierw szy zeznaw ał św iadek Zbi­
gniew  Przybyszew ski, przebyw ający  
w  areszcie śledczym. Św iadek ten 
zeznał, że od początku 1948 r. był 
w  w yw iadzie o rganizacji dyw ersyj- 
no-szpiegow skiej w  m arynarce wo­
jennej. Do p racy  w  w yw iadzie w cią­
gnął św iadka Perdzyński, k tó ry  o- 
trzym yw ane od św iadka m ateriały  
szpiegow skie p rzekazyw ał do ko­
m órki cen tralnej organizacji — do 
W arszaw y.

Św iadek H em y k  Bąkowski, dopro­
w adzony z w ięzienia, zeznał, że 
znał osk. M ossora jeszcze w  okre­
sie przedw ojennym , następn ie  p rze­
byw ał w raz z oskarżonym  w  tych 
sam ych  obozach jenieckich. Św ia­
dek stw ierdza, iż w  czasie pobytu 
w obozach osk. M ossora łączyły 
dość b lisk ie stosunki z Niemcami.

„Mein Kampf" 
ulubioną lekturą Mossora

„W  obozie P renzlau — mówi 
św iadek — N iem cy odw iedzali pik. 
M ossora w  jego "kwaterze, naw et 
jak  na  ów czesna stosunki dość czę­
sto. Przychodzili u rzędnicy  Abweh- 
ry. Takie odw iedziny przyjm ow ał 
również M ossor, będąc w obozie w 
N eubrandenburgu. M. in. odwiedza! 
wów czas pik. M ossora pracow nik  
A bw ehry, niejaki W irt. Przy rozmo. 
w ach tych n ie  byłem  obecny dlate- 
ao, że jak  przychodził Niemiec, to 
płk. M ossor prosił mnie. byro w y­
szedł, tak  że n ie  m ogę powiedzieć, 
na  jak ie  tem aty  rozm owy te się to­
czyły. ,  ■

Również pam iętam  — stw ierdza 
św iadek — że w  roku  1942/43- płk. 
M ossor chodził do dow ództw a nie­
m ieckiego.

M ówił m i wów czas, i® Niem cy 
zwrócili s ię  do niego, by  opisał 
kam panię 1939 roku*.

Prok.: Ja k i był s to sunek  M ossora 
do zw ycięstw  niem ieckich, czy po­
stępy  tery to ria ln e  N iem iec cieszyły 
go, czy smuciły?

Św iadek: „Do zw ycięstw  Niemiec, 
jak  np. zajęcie  N orw egii czy Krety, 
osk. M ossor odnosił się z podziwem 
i był zadow olony, że N iem cy robią 
szybkie postępy. C ieszyły go póź­
niejsze postępy  na  froncie w scho­
dnim. Św iadectw em  tego, źe był za­
dow olony ze zw ycięstw  Niemców, 
m oże być fakt, że k iedy  ja  przycho­
dziłem z wiadom ościam i, że np. 
w o jska  radzieckie odniosły tu czy 
lam  sukces, w ów czas płk. M ossor 
złościł się i zabronił m i opow iada­
nia tak ich  wiadom ości".

M ossor — zeznaje dalej św iadek 
—  podczas sw ego pobytu  w obozie 
studiow ał ,,Mein Kam pf“. Pamiętam, 
że podał mi naw et w skrócie roz­
dział czy ustęp  te j książki, w k tó ­
rym  H itler m ów ił o rządach parla ­
m entarnych. Zgadzał się z opinią 
H itlera, że rządy p arlam en tarne  są 
z!e“.

Prok.: Czy św iadek w 1947 r. o- 
trzym yw ał jak ie ś  polecenia od M os­
sora w  zw iązku z  w aszym  pobytem  
w  obozie w  G rossbam ?

Św iadek: „Dostałem  w ów czas po­
lecen ie  od  gen. M ossora, by p o je ­
chać do obozu G rossborn i w ykopać 
stam tąd  w iadro, w  którym  według 
słów  M ossora z a k o p a n y  by ły  jak ieś 
dokum enty. D okum enty te przyw io­
złem i odciąłem gen. M ossorowi".

N as tęp n ie  zeznan ia  sk łada do­
p ro w adzony  z a re sz tu  śledczego 
św iad ek  P lu ta  -  Czachow ski.

Ś w iadek  stw ie rd za , iż w iadom e 
m u  je s t, że w  sk ład  k iero w n ic tw a  
dy w ersy jn o  -  w yw iadow czej o rg a ­
n izac ji w ojskow ej w chodzili: T a ta r, 
K irch m ay er, H erm an , M ossor, K u - 
ro p iesk a  i zd a je  się R om an.

P ro k u ra to r : K to  św iadkow i m ó­
w ił o u d z ia le  M ossora w  k ie ro w n ic­
tw ie  organizacji?

Ś w iadek : „O u dzia le  gen. M osso­
r a  słyszałem  jeszcze w  1946 roku 
od k ilk u  osób. M ów iono m i m . inn ., 
że M ossor p rzy p ro w ad ził g ru p ę  o - 
f icerów  z W oldenbergu  czy G ross- 
b e m  i g ru p a  ta  p ro w ad z i k o n sp i­
rac ję" . ,

N astęp n ie  św iad ek  p o tw ierd za  u -  
jaw n io n e  w  to k u  przew odu  sądo­
w ego fak ty , dotyczące k ierow nicze] 
ro li osk. T a ta ra .

W  razie trudności 
należało nawiązać 

kontakt z ambasadami 
U SA, Anglii i Francji

J a k  zezna je  św iadek , w  lis to p a­
dzie 1946 r . T a ta r  p rzy sła ł do R a ­
do sław a  sw ego em isa riu sza  m jr. 
W acka, k tó ry  m . in n . p rzyw iózł d la  
niego in s tru k c je , dotyczące p ro w a ­
dzen ia  w yw iad u . W acek przyw iózł 
rów nież  polecenie, żeby zorganizo­
w ać d rogę "przerzutów tra s ą  m o r­
ską. R adosław  udzie lił m u  'pomocy.

Profeura.tor: Co za  po lecen ia  w  
zak res ie  d róg  k o n tak to w y ch  p rzy ­
w iózł W acek?

Św iadek : „ P rzy tó ó z ł on polecenie 
gen. T a ta ra , że w  raz ie  tru d n o śc i w  
n aw iąza n iu  łączności z zag ran icą , 
n a leży  n aw iązać  k o n ta k ty  z am b a ­
sadam i: ang ielską, a m ery k ań sk ą  1
fran cu sk ą".

F rok ,: Czy W acek przyw iózł od 
T a ta ra  jak ie ś dyspozycje, d o tyczą­
ce w spó łdz ia łan ia  g ru p y  k o n sp ira ­
cy jnej R adosław a z o rgan izac ją  
w ojskow ą?

Św iadek : „T ak  jes t, polecił n a ­
w iązać  i  u trzy m ać  w spółpracę".

P rok .: K to  by ł k ierow nik iem  n a j ­
b ard z ie j w ysun ię tym  w  k ie ro w n ic­
tw ie o rgan izacji w ojskow ej?

Św iadek : „Gem. K irch m ay er" .
N astępn ie  św iadek  om aw ia w spół­

pracę  w  zak resie  w yw iad u  p om ię­
dzy  o rg an izacją  R adosław a, a  o rg a ­
n izacją  w ojskow ą, k ie ro w an ą  przez 
K irchm ayera . „M ateria ły  z odcin­
k a  społeczno -  politycznego, k tó re  
zb iera ł R adosław , pod aw an e  były  
do w iadom ości gen. K irchm ayerow i 
w  fo rm ie  odpisów  rap o rtó w , k tó re  
szły dó L ondynu . P o n ad to  co pe>- 
w ien  czas R adosław  spo tyka ł się 
z p rzedstaw ic ie lem  gen. K irch ­
m a y e ra  i  u s tn ie  w y m ien ia li sw e p o ­
glądy", ■ --------------

N astęp n ie  św iad ek  zezna je  o po ­
bycie  gen. T a ta ra  w  ro k u  1948 w  
W arszaw ie. W ów czas odbyło się 
spo tkan ie  gen. T a ta ra  z gen. K irch - 
m ay erem  i  ze św iadkiem . „ J a  gen. 
T a ta ro w i podałem  toj co w iem  o 
odcinku  R adosław a, gen. K irc h ­
m ay er podał to, co zw iązane było 
z odcink iem  w ojskow ym ".

P ro k .: K to  z  k ie ro w n ic tw a  o rg a­
n izacji w o jskow ej d aw a ł d y re k ty ­
w y, aby p rzygotow ać w aszą  o rg a ­
n izację  do p rzew ro tu?

Ś w iadek : „G en. K irch m ay er R a­
dosław ow i za p o śred n ic tw em  gen. 
H erm an a" . •

Zarządzenie dotyczące  
sab o ta iu  i dywersji

„Z tego, co m ów ił mi K irchm ayer 
— zeznaje  św iadek zarządzenia te 
m iały dotyczyć przygotow ań do sa­
botaży  i dyw ersji”.

O dpow iadając na  p y tan ie  p roku­
rato ra, jak ie  funkcje pełnili w  or­
ganizacji osk. H erm an 1 osk. Ro­
man, św iadek odpow iada, iż gen. 
H erm an „pełnił funkcję  zastępcy 
gen. K irchm ąyera i tzw. kierow nika 
akcji czynnej organizacji, p row a­
dzącej w yw iad, propagandę, sab o ­
taż i dyw ersję. M jr. Roman był, jak 
oceniam , oficerem  dyspozycyjnym  
gen. K irchm ayera’’.

P rokurato r: Co św iadkow i w iado­
me jes t o spotkaniach  z przedstaw i­
cielam i attachatów ?

Św iadek: W  związku z polecenia­
mi, k tóre pizyw iózł od T a tara  mjr. 
W acek, a k tó re  m ówiły m. iń. o 
tym, by skorzystać z pom ocy am ba­
sad  angielsk iej, am erykańskiej i 
francuskiej przy organizow aniu 
tras i naw iązaniu z tym i am basa­
dami w spółpracy na odcinku w y­
w iadow czym  odbyło się spotkanie 
z przedstaw icielam i w szystkich 
trzech am basad. Do tych am basad 
k ierow ane były  następn ie  m ateria­
ły w yw iadow cze. Z am basadą an ­
gielską bezpośredni kon tak t miał 
osk. Roman".

N a pytan ie osk. M ossora, kto 
jeszcze mówił św iadkow i o przy­
należności M ossora do organizacji, 
św iadek stw ierdza, iż gen. K irch­
m ayer wym ienia! mu nazw isko osk. 
M ossora jako  członka organizacji.

K olejne zeznania złoży! św iadek 
Głowacki, doprow adzony do sądu z 
aresztu  śledczego.

Ja k  zeznał on, do organizacji 
konsp iracy jnej został zw erbow any 
w e w rześniu  1947 r. przez Romana 
1 od niego otrzym yw ał instrukcje 
zb ieran ia  m ateriałów  w yw iadow ­
czych.

Po przesłuchaniu św iadka Gło­
w ackiego, przew odniczący zarządził 
przerw ę do dnia 8 bm.

N a w stęp ie  ósmego dnia rozpra­
w y — 8 bm. zeznaw ał przed N a j­
wyższym  Sądem  W ojskow ym  w 
W arszaw ie doprow adzony z w ie­
zienia św iadek W itold K ulerski. 
Św iadek otrzym ał w Londynie od 
osk. T a ta ra  40.000 dolarów  dla do­
ręczenia ich M ikołajczykow i. P ie­
niądze te pokw itow ał kryptonim em  
„Alfa". D olary te  przeznaczone b y ­
ły  na cele PSL, a w szczególności 
n a  ak c ję  przedw yborczą. P ieniądze 
te m iały być p rzekazane przy  po­
m ocy w ładz bryty jskich .

W  zw iązku z tym  św iadek uda! 
się w  Londynie do bry ty jsk iego  
M inisterstw a Spraw  Zagranicznych 
do H ankeya, którem u podlegały 
sp raw y zw iązane z Polską- Han- 
k ey ’owi św iadek przekazał następ­
n i e  4 puszki konserw ow e, o trzy­
m ane od osk. T atara , a zaw ieiają- 
ce łącznie 40,000 dolarów . „Nie 
przypom inam  sobie — mówi św ia­
d e k " — czy adresow ałem  te  puszki 
n a  sw oie nazw isko, czy też na naz­
w isko M ikołajczyka". Fo przybyciu 
do W arszaw y św iadek podjął pacz­
kę  z tymi puszkam i z am basady 
b ry ty jsk ie j i oddał je  osobiście 
M ikołajczykow i.

Próby opanowania  
fachowej prasy letniczej

D oprow adzony z  aresztu  św iadek 
Józef' Jung raf zaangażow any został 
do pracy  'w yw iadow czej w Polsce 
jeszcze podczas sw ego pobytu  na 
teren ie  W ielkiej Brytanii. Kuropie- 
ska sform ułow ał w obeę św iadka ce­
le organizacji konspiracyjnej, po le ­
cając mu prace na  rzecz w yw iadu. 
Poinform ował go, że w k ra ju  o trzy­
ma stanow isko w ykładow cy w  A- 
kadem li Sztabu G eneralnego. W  
ram ach organizacji dyw ersyjno - 
szpiegow skiej św iadkow i zlecono 
opanow anie fachow ej lotniczej p ra ­
sy w ojskow ej, a to celem  •— jak  
zeznaje — ogłaszania na  je j ła ­
mach artykułów  propagujących 
tak tykę i technikę lo tn ictw a anglo­
saskiego. O bok tego, polecano 
św iadkow i zbieranie inform acji w y­
w iadow czych o lotnictw ie polskim 
W  Edynburgu, św iadek skierow any 
został do niejakiego mjr. Stevensa,

. k tóry  był przedstaw icielem  w yw ia­

dowczej służby b ry ty jsk ie j. Mjr. 
S tevens zaproponow ał mu w tedy 
w spółpracę z w yw iadem  bryty jsk im  
w Polsce, u sta la jąc  zarazem , w arun­
ki i szczegóły tej w spółpracy. Ste- 
vens pow iedział również, że przed­
m iotem  prow adzonego przez niego 
w yw iadu będzie lotnictw o, a także 
pow iedział, że w  W arszaw ie zgłosi 
się do niego agen t bry ty jsk iego  w y­
wiadu.

Św iadek zezna! następnie, jak  po 
przyjeżdzie do Polski na łam ach 
„W ojskow ego Przeglądu Lotnlcze- 
czego" realizow ał zadania postaw io­
ne  przez w yw iad. W  styczniu 1947 
r. zgłosiła się do jego pryw atnego 
m ieszkania A m erykanka Parker, a- 
gentka mjr. S tevensa. K ontaktow a­
ła się ona sta le  ze św iadkiem , aż 
do stycznia 1948, kiedy funkcję jej 
przejął inny agent b ry ty jskiego 
w yw iadu -— Ja ck  Bliss.

Ź osk. K irch m ay erem  św iadek  
ze tk n ą ł się za pośredn ic tw em  osk. 
Ju reck ieg o  w  1947 r. w  przeddzień  
sw ego w y jazu  do L ondynu , dokąd 
u d aw a ł się celem  przyw iezien ia  do 
k ra ju  zw łok gen. Żeligow skiego. 
Osk. K irch m ay er odw iedził w tedy  
św iad k a  w  jego p ry w a tn y m  m iesz­
k a n iu  i w ręczy ł m u zak lejony  p a ­
kiet., ośw iadczając, iż są to  jak ieś 
bardzo  w ażne d okum en ty  AK, k tó ­
re  n ie  m ogą pozostać w  k ra ju  i 
k tó re  trzeb a  przew ieźć do L ondy­
nu  do ra k  gen. K opańskiego. Ś w ia­
dek  p od ją ł się w yko n an ia  tego za­
dan ia .

W e w rześn iu  tegoż rok u , św ia­
dek  został podporządkow any  k o n . 
sp iracy jn ie  osk. K irchm ayerow i na 
odcinku n ie legalnej o rgan izacji A - 
kadem ii S ztabu  G eneralnego.

Inform acje wyw iadow cze  
tłum aczone na język  

engielsln
Św iadek  pełn ił fu n k c ję  tłum acza 

podczas spo tkań  osk. K irchm ayera  
z p rzed staw ic ie lam i am b asad y  a- 
m ery k ań sk ie j w  W arszaw ie, a ta k ­
że tłum aczy ł na  język  ang ielsk i o- 
trzy m y w an e  od K irch m ay era  in ­
fo rm acje  w yw iadow cze, k tó re  św ia­
dek —- na p y tan ie  p ro k u ra to ra  — 
d ok ładn ie  precyzuje.

Ja k o  tłum acz św iadek  Ju n g ra f  
uczestn iczył w  sześciu spo tkan iach  
z p rzedstaw ic ie lam i am basady  a -  
m ery k ań sk ie j w W arszaw ie P ierw  
sze z nich odbyło  sie na  teren ie  
p ry w a tn y m  w m ieszkan iu  kupca 
nazw isk iem  K irch m ay er (przy- 
rodny  b ra t  oskarżonego o tym  
sam ym  nazw isku) w  W arszaw ie. 
N a spo tkan ie  to p rzyby ł p rz e d ­
staw icie l am erykańsk iego  a tta c h a -  
tu  w ojskow ego, k tó ry  w edług 
w rażen ia  odniesionego przez św iad ­
k a  — znany  by ł już  u p rze ­
dnio  osk. K irchm ayerow i. P o ­
in fo rm ow ał on oskarżonego o spo­
sobach k o n tak to w an ia  się z a tta -  
chatem  w ojskow ym  S tanów  Z jed­
noczonych w  W arszaw ie. Ł ącznik  
oskarżonego K irch m ay era  m ia ł m ia 
now icie spo tkać się z łącznik iem  
attachatu . — ja k  to  określa  św ia­
dek  — „dy żu ru jący m " codziennie 
m iędzy  godz. 21 a  22 w  sam ocho­
dzie pod m ieszkan iem  p ry w a tn y m  
jednego  z członków  am basady  S ta ­
nów  Z jednoczonych. W ym iana m a ­
te ria łó w  m iędzy obu łącznikam i 
n as tęp o w ała  w  ten  sposób, iż łącz­
n ik  osk. K irch m ay era  w rzucał ko ­
p e rty  do o tw arteg o  okna sam ocho­
du, o d b ie ra jąc  zarazem  m a teria ły  
od a ttach a tu .

N astęp n e  spo tkan ie  osk K irch ­
m ayera  z p rzedstaw ic ie lem  a tta -  
cha tu  am erykańsk iego  odbyło się 
w  m iejscow ości Podkow a Leśna 
koło W arszaw y, P rzy b y ł na  nie 
podpułkow nik  am erykańsk i, k tó ry  
— ja k  pow iedział w ów czas św ia d ­
kowi K irch m ay er — zajm ow ał się 
w yw iadem  w ojskow o - gospodar­
czym. A m ery k an in  ów żądał od 
K irch m ay era  in fo rm acji na  tem a t 
Ziem  O dzyskanych. F rz y b y ł on ró 
w nteż na  trzecie  spo tk an ie  z K irch ­
m ayerem . , po lecając  m u w ów czas 
rozp racow an ie  w ażnych  zagadnień  
w ojskow ych na  Z iem iach O dzyska- 
nychi

N a n as tęp n e  spo tkan ie , k tó re  od­
było ' się w  m ieszkan iu  kupca  
K irch m ay era , p rzy b y ł pew ien  p u ł­
kow nik  am ery k ań sk i, k tó ry  zażądał 
od osk. K irch m ay era  danych  o 
przem yśle  ip lsk im . In n y m  razem ' 
ten  sam  pu łk o w n ik  zam ów ił u osk. 
K irch m ay era  in fo rm acje  na  tem a t 
obrony  p r?“ ciij;!otniczej w  Polsce. 
Na o sta tn im  spo tkan iu , k tó re  od­
było się w  m arcu  ub. r. rów nież 
ten  sam  pu łk o w n ik  am ery k ań sk i 
zażądał od K irch m ay era  in form acji 
o w ażnych  ob iek tach  g ospodar­
czych.

Św iadek  Ju n g ra f  zeznał da le j, że 
w  m a ju  1950 r. spo tka ł się na  d w o r­
cu ko le jk i dojazdow ej w  m iejsco­
wości M ilanów ek pod W arszaw ą z 
podpułkow nik iem  am erykańsk im , 
k tó rego  w idzia ł już  poprzednio  
d w ukro tn ie , uczestn icząc jak o  t łu ­
m acz w  jego spo tkan iach  z osk. 
K irchm ayerem . Św iadek  pow iado­
m ił A m ery k an in a  o a resz to w a­
n iu  K irchm ayera , a  o trzym ał ' od 
niego in s tru k c je  skon tak tow an ia

się z osk. Ju re c k im  d la  p row adze­
nia z n im  dalszej p racy  w y w ia­
dow czej. K iedy  l Ju re c k i został 
a resz to w an y  przez w ład ze  bezp ie­
czeństw a, św iadek  k o n ty n u o w ał 
d z ia ła ln o ść . szpiegow ską.

Zeznaje Marian Spychalski
Przed sądem sta je  św iadek Spy­

chalski M arian p rzebyw ający  w  a .  
reszcie śledczym.

Prok.: Kogo św iadek zna spośród 
oskarżonych?

Sw.: Znam T atara, Herm ana, Mos­
sora, K irchm ayera,

Prok.: Kiedy i za czyim pośredni­
ctwem zgłosił się do św iadka Fran­
ciszek Herman?

Sw.: Franciszek H erm an zgłosił
się do mnie za pośrednictw em  Ku- 
repieski, jak  pam iętam  w lipcu 
1945 r. z prośbą o przyjęcie do 
odrodzonego w ojska.

Prok.: Ćzy K uropieska w rozmo­
wie ze św iadkiem  wysuną! k o n - . 
k re tne  propozycje przyjęcia H er­
m ana do w ojska?

Sw.: K uropieska zwrócił się do 
mnie z konkretną propozycją i p ro­
śbą o przyjęcie H erm ana do w oj­
ska.

Prok.: Czy w  rzasie  pierw szej
rozmowy prow adzonej przez św iad­
ka z H erm anem  w 1945 r. mówi! 
Herm an św iadkowi, że w  okresie 
okupacji był on kierow niczym  p ra­
cownikiem  II oddziału kom endy 
głównej AI<?

Ś\v.: Mówił mi to.
Prok.: Jak ą  odpowiedź św iadek dał 

Herm anow i na jego prośbę o przy­
jęcia do wojska?

Sw.: Odpowiedziałem  Hermanowi, 
że dam  mu odpowiedź po kilku 
dniach, gdyż chciałem  . się w spra­
w ie przyjęcia H erm ana do w ojska 
zapytać Gomułki.

Prok.: Czy św iadek mówił Go­
mułce, że H erm an w 'o k re s ie  oku­
pacji by! szefem wyw iadu II oddzia- 

| lu kom endy głównej AK?
I Sw.: Mówiłem Gomułce, że bvł 
i szefem wywiadu wojskow ego, II 
| oddziału kom endy głów nej AK I 
\ powtórzyłem  to, co mi mówił H er.
■ man.
j Prok,: Czy Gomułka w yraził zgo- 
! dę na przyjęcie Herm ana do w oj­

ska?
j  Sw.: Gomułka w yraził na to zgodę,
i Prok.: K iedy zgłosił się do św iad­

ka Herm an po konkretną odpowiedź 
w spraw ie przyjęcia go do wojska?

| Sw.: Herm an zgłosił się do mnie
1 po upływie, jak  pam iętam , około ty­
godnia od pierw szej rozmowy.

Prok.: Co wówczas św iadek po­
w iedział Hermanowi?

Sw.: Powiedziałem Hermanowi,
I że zostaje  p rzy ję ty  do w ojska, 
j Prok.: Co św iadek polecił napisać
i Herm anowi?
| Sw.: Powiedziałem, żeby napisał
dokładny życiorys, przebieg służby.

Prok.: M, in. o pracy  w komendzie 
głów nej AK?

Sw.: Tak jest w kom endzie głów*
: nej AK.
i Prok,: A kogo £wiadek przyjął do
i w ojska z rekom endacji H erm ana? 
j Sw.: K iedy pow iedziałem  Herma*
! nowi, że jes t przy jęty  do w ojska, on 

prosił m nie o przyjęcie do w ojska 
jeno podkom endnych z II oddziału 
AK — Zielińskiego, Jurkow skiego i 
Tarasiew icza, mówiąc, że czu je” się 
jeszcze w pew nym  sensie odpow ie­
dzialnym za nich.

Prok.: Czy przed przyjęciem  de 
w ojska Zielińskiego. Jurkow skiego 
i Tarasiew icza św iadek przeprow a­
dzał z nimi rozmowy?

Sw.: Przeprowadziłem  z nimi za­
poznawcze rozmowy,

Prok.: Kto był obecny przy tych 
rozmowach?

Sw.: Przy tych rozm owach był
obecny Herman.

Prok.: Czy Zieliński mówił św iad­
kow i o sobie, że w  okresie okupacji 
był zastępcą H erm ana w  kom endzie 
głównej AK, a po w ojnie szefem II 
oddziału?

Sw.: Mówił, że był zastępcą H er­
m ana w kom endzie głównej AK 1 
mówił mi, że po w yzw oleniu nie 
b ia ł udziału w żadnej n ielegalnej ł 
w rogiej robocie przeciw ko Polsce 
Ludowej.

Prok.: Czy H erm an pótw ierdzał
to?

Sw,: Potwierdzał,
Zeznania dalszych św iadków  po­

dam y w num erze jutrzejszym .

Krótkie wiadomości
ze świata

•#  W C hinact pin zacfc. rńipft- 
częto prace nad zakładaniem  ' a~  
grómnej ochroftnej bariiry  Ińaftej, 
w y nó teąeś j 1.500 km .dług., która 
p r z e sa d z i drogę lotnyńi piaskom  
pustj ni Góbi.

W USA !;adal stosuj® się re­
p resje  do d r i r f a - jy  gostępó-. 
w ych M inisterstwo spraw iedliwo­
ści. podało do wiadomości, i e  are­
sztowano pią.ciu dalszych członków  
kierownictwa Partii K ńm unistycsi 
nej St. Zjednoczonych, . *■
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W schód słońca —  gods. 4,07 
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Spacerkiem
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Należyta opieka nad dziećmi

dobrodziejstwem ustroju ludowego
Państwowe pogotowie opiekuńcze

odbiera sieroty nieludzko 
traktującym je kułakom

8 Ł  O W  O P O L S K I E Str. S

R y z y k o
l i /  S Z Y S C Y  m ieszka ń cy  u licy  Wt- 
*» ta S tw o sza  m uszą  na  siebie 
bardzo uw ażać. N a jn iew in n ie jszy  
katar, grypa .lub zaburzen ia  żo łą d ­
kow e m ogą na d ługi czas pozba­
w ić  ty c h  lu d zi rów now agi ducha,,
łączn ie  z rów now agą zaa ta ko w a ­
n e j  chorobą p o w ło k i cielesnej.

K to  nie w ierzy , n iech  za r y z y k u ­
je  i zam ieszka  przez p ew ie n  czas 

p rzy  u licy  W ita
S tw osza , a potem
— niech  ośm ieli się 
zachorować. 

P ow iadam y W am , 
C zytk ln icy  — w te ­
d y  nie m a  ju ż  r a ­
tunku.

D ziw n ym  zb ie ­
g iem  okoliczności ł 
jeszcze d z iw n ie j­
sz y m  postanow ie­

n ie m  W ydzia łu  Z drow ia  m ie szk a ń ­
cy  u ltcy  W ita  S tw o sza  n ie p od le­
gają żadnej placów ce S łu żb y  Z dro ­
wia. A n i lekarze  z Z L P  p rzy  ul. 
D obrzyńskie j, an i z  O środka przy  
u l  S ienkiew icza , ani p r :y  placu  
S o ln ym , ani p rzy  Szp ita lu  W oje .  
w ó d zk im  — nie posiadają w  sw ych  
re jestrach  ul. W ita  Sticosza.

I m y  też  — ani ani an i  ani tro ­
chę n ie w iem y  dlaczego ta k  jest. 
Niedopatrzenie?  K aw ał? Pom yłka?  
Z łośliw ość?

W k a żd ym  razie  — niepokojąco  
eiefeauifl rzecz. (A n a )

W laścSw a p ro p o zy cja

M IE JSK IE  Z a k ła d y  M le c za rsk ie  
prow adza w  Pa-Fa-w agu  

kioski, w  k tó r y c h  p r a c o w n ic y  fa ­
b r y k i  mogą się p o silić  m le k ie m ,  
ś m ie ta n ą  c zy  sm .a czn ym , żó łty m  
serem.

Nie zaw sze jednak ten  posiłek  
m oże w yjść  na zdrowie.

Na p rzykład  ob. E 
S. kup iła  w  kio­
sk u  3 dkg, sera no 
danie. Podczas roz 
kiadania sera na 
bułce, stw ierdziła , 
że w  żó łte j m asie  
coś się rusza. To 
coś okazało się r o ­
baczkami o bardzo  
ładnych, czarnych  
łebkach. R obacz- 

k ów  była  5, po je d n y m  na każd y  
dekagram .

Nie  sądzimy, aby w  M. Z. M. 
ktoś się specjalnie starał o takie  
proporcjonalne r o zm ie s zc ze n i  r o ­
baczków w  serze. CieszyUbyśm.y  

■się jed n a k  bardzo, gdyb y  k toś w  
M. Z. M. postarał się o to, aby na 
5 pracow ników  te j in sty tu c ji, pro­
porcjonalnie 5 uczciw ie  i solidnie  
W ykonyw ało  sw oje  obow iązki.

(Ker).

Duży, piętrowy dom z zieloną facjatką nad Odrą. Białe litery na 
czerwonej tablicy oznajmiają, że właśnie tutaj znajduje się Państwowe 
Pogotowie Opiekuńcze nad Dzieckiem. Pogotowie to stanowi punkt roz­
dzielczy dla sierót, półsier6t, lub dzieci maltretowanych przez swych 
opiekunów. Kieruje je do Pogotowia Izba Zatrzymań, milicja lub W y­
dział Oświaty i przebywają one tutaj przeciętnie około 3-ch miesięcy.

Ot, n a  p rz y k ład  W ł a d e k  I<. W e ­
soły, dz ies ięc io le tn i  ch łopak ,  k t ó r e ­
go z a s ta je m y  p rz y  tak  p o w a żn e j  
funkc j i  g o spodarcze j ,  j a k  p o m a g a ­
nie  o b ie ra n ia  z ie m n iak ó w  n a  obiad.  
Je sz cz e  p a r ę  ty g o d n i  temu,  ten  u- 
ś m iechn ię ty ,  w e s o ły  c h łopczyk  był  
z ab iedzonym , n ieszczęś l iw ym  dziec­
k iem —  s iero tą ,  k tó re  rzekom o z li­
to ści  p rz y g a rn ą ł  s ąs ia d -k u łak ,  z a ­
p rz ęg a jąc  do p ra c y  p o n a d  siły.

Takich dzieci, odebranych w y­
zyskującym je kułakom, przewija 
się przez Pogotowie Opiekuńcze 
bardzo w iele — wyjaśnia mgr Lei- 
chert. — Podczas trzymiesięczne­
go pobytu dziecko — przypomina­
jące zazwyczaj zastraszone zw ie­
rzątko, wprowadza się w niezna­
ne dlań przedtem spokojne i rado­
sne życie codzienne, które za­
pewnia dzieciom Polska Ludowa.
Przez ten  czas  dz iecko  je s t  o b s e r ­

w o w an e  przez p e d ag o g ó w .  Dzieci, 
z d ra d za ją ce  zabu rzen ia  psychiczne ,  
p o d d a w a n e  są  b ad an io m  w  In s ty tu ­
cie Hijgieny Psych iczne j .  K ie ro w ­
n ic tw o s ta r a  się  uzu p e łn ić  d o k u m e n ­
ty  dz iecka  (co n a p o ty k a  na w ie lk ie  
t rudnośc i)  i  n a s tę p n ie  w y c h o w a n ­
kow ie  są  p rz e k a z y w a n i  na  s t a ły  
p o b y t  w  ró żn y ch  D om ach  Dziecka.

Dziec ia rn i  w iedz ie  się  dobrze  w 
Pogo tow iu .  S ta rsze  jak  np. A nia  Ko­
w alczyk ,  Zosia  S ie lska  i Zosia W ie l ­
gus  w ró c i ły  w ła śn ie  z Sobótk i ,  gdzie  
p rz e b y w a ły  na ko lon iach .  „M alu t -  
c y “ uczę szc za ją  n a  pó łko lon ie  p rzy  
ul. D em bow sk iego .  Do codziennych  
o b o w ią zk ó w  dz iecia rn i  n a leży  2-go-  
dz inna  pom oc  p rz y  za j ęc ia ch  go s p o ­
darsk ich ,  j a k  np. u t rz y m a n ie  p o ­
rządku  w  świe t l icy ,  w sy p ia ln iach  
itd. Poza tym  czas s p ęd za ją  na  z a ­
b aw ie  w  ogrodzie ,  c zy tan iu  książek,  
g rach  w  świet l icy .

W rocławianie
ko rzystają
z wczasów
zd ro w o tn y c h

W  wydział® wczasów zdrowot­
nych ORZZ wre wytężona praca. 
Wielu pracujących Dolnego Śląska, 
a przede wszystkim Wrocławia 
trzeba wysiać do miejscowości lecz­
niczych.

W  czerwcu br. ORZZ przeznaczy­
ła 80 proc. miejsc na wczasach zdro­
wotnych pracownikom fizycznym.

Lipiec i sierpień to miesiące, w 
których z wczasów zdrowotnych 
korzystają nauczyciele i pracownicy 
naukowi. Dlatego leż. większość 
miejsc w uzdrowiskach ORZZ przy­
znała członkom Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego.

(Ker)

U w a g a
na kolonie letnie 
w Sobótce
Dzieci nie mają
pościeli
a obiady
w ydaw ane są
za  późno

Z LE zorganizował placówki 
wczasów dziecięcych Uni­
wersytet. Wrocławski.

N iepokojąca meldunki, jakie o- 
trzymaliśmy, potwierdza. Wydział O- 
światy Prez. MRN.

W  kolonii letniej U. W. w Sobót­
ce • Zamku dzieci dotychczas śpią 
na gołych materacach, gdyż ' brak 

| jest pościeli.
Obiady często podawana są ze 

znacznym opóźnieniem, a na inter­
wencje 'dzieci. kucharki odpowiada­
ją wyzwiskami.

W yłączną winę za ten stan rze­
czy ponosi Uniwersytet W rocław ­
ski, który jako macierzysty zakład 
pracv winien kontrolować swoje 
placówki wczasów dziecięcych.

(BP)

B ra w o  301
T ESZC ZE n iedaw no „Spacerki"  J  prorokow ały , że z Baru Pocz­

tow ego przy u l  K rasińskiego, c h y ­
ba n iż  będzie  żadnej pociechy. Po 
c tw a rć iu  bow iem  w ydaw ało  się, ze 
jedzenie, ta m  będzie  zaw sze  nie  
pnaczne, obsługa powolna, itd.

A le  proroctw a  
te  okaza ły  się n ie ­
praw dziw e.

O becnie w  B a ­
rze  P o cztow ym  
w szy s tk o  m ożna  
zaliczyć in  plus. 
B u fe t obficie zao­
pa trzony, p o rłą -  

' d e k  na sali, szn y-  
celk i siekane, że 

„ c a Ice lizać", a w  ciągu :0 m in u t 
m ożni, być ju ż  po obiedzie. To o- 
sta tn i?  jest n iew ą tp liw ie  zasługą  
kelnerek , z k tó rych  jedna, nosząca  
n r 30! m oże  być napraw dę w zorem  
6hi  pracow ników  p rzem ys łu  gast- 
ronóm icznego. . (Ker)

4 5  sklepów  PSS
posiadać będzie
szklanki do picia
napojów chłodzgcych
F )  OTYCHCZAS chcąc wypić 

szklanką lemoniady czy wody 
sodowej, musieliśmy kupować całą 
butelkę tego napoju.

Nasze apele do pionów handlo­
wych o zorganizowanie sprzedaży 
napojów chłodzących w szklankach, 
nie pozostały bez echa.

Na okrps letni Powszechna Spół­
dzielnia Spożywców zarządziła ten 
sposób sprzedaży w 45-ciu sklepach.

Na przeszkodzie do uruchomienia 
sprzedaży szklankowej  w innych 
placówkach PSS słoi brak wody bie­
żącej. Nie po /w ala  to na zainstalo­
wanie zmywaków. (BB)

T a k i  p ro g ram  dnia  dla  dzieci, k tó ­
re do tychczas  b y ty  ob a rczan e  n a d ­
m ie rn ą  p r a c ą  p rze z  n ie lu d zk ich  o- 
p iekunów ,  w y d a je  się  i s tn y m  rajem.

A le Pogotowie Opiekuńcze ma 
te i sw oje „ale“. Przede w szyst­
kim mimo malowniczego wyglądu  
i uroczego wprost położenia dom 
ten zasadniczo nie nadaje się na 
tego rodzaju instytucję. Stare 
wnętrze, trzy klatki schodowe, 
maleńkie, często ciemne pokoiki, 
brak wody bieżącej, Jedna łaźnia 
gazowa — utrudniają niezmiernie 
higieniczną opiekę nad dzieckiem. 
S y tu a c ję  poprawił nieco rem o n t  

wewnętrzny przeprowadzony we 
w ła sn y m  zakres ie .

Pogotowie Opiekuńcze powinno 
w  Jak najszybszym czasie otrzy­
mać do swej dyspozycji drugi 
dom, znajdujący się w pięknym  
ogrodzie zakładu.
O p ró ż n ien iem  g m a e b u  z d o ty c h ­

c za s o w y ch  p r y w a tn y c h  lo k a to ró w  
p o w in ie n  s ię  z a jąć  W o j .  W y d z ia ł  
O św ia ty ,  s p r a w u j ą c y  pieczę  nad  P o ­
go tow iem .  S iero tom, k tó ry m  w y zy sk  
ku ła ck i  ukiradł dziecińs two ,  na leży  
s tw orz yć  na j le p sz e  w a r u n k i  by tow e .

H. Hoflmanowa.

Kiedy we Wrocławiu

uruchomiona
zosłanie

placów ka
kształceniowa

ka dr aktorskich?
D W A  la ta  tem u ORZZ i P a ń s tw o ­

w e  T e a t ry  D ra m a ty c zn e  we 
W ro c ła w iu  p ro je k to w a ły  w spó ln ie  
zo rg a n iz o w a n ie  s tud ia  d ra m a ty c z ­
nego  d la  k s z ta łc e n ia  -młodych ta ­
len tó w  scen icznych .  O s t a te c z n ie  u- 
zgodn iono ,  że s p ra w ą  tą z a jm ie  się 
k ie ro w n ic tw o  PTD, k tó re  uzyska  
o d p o w ie d n ie  fundusze  w m in is te r ­
s tw ie  i us ta l i  sk ład  g ro n a  p e d a g o ­
gicznego.

W ia d o m o ść  o o tw a rc iu  s tud ia  zo ­
s ta ła  p rz y ję ta  z e n tu z jaz m e m  przez 
zespo ły  ś w ie t l ico w e  i m łodych ,  n ie ­
d o s ta t e c z n ie  w y k w a l i f ik o w a n y c h  

ak to rów .

J ed n a k ż e ,  po  n a m y ś l e  d y re k c ja  
PTD p o s tan o w ił a  te rm in  o tw a rc ia  
s tud ium  p rz e su n ą ć  do czasu  u z y s k a ­
n ia  b u d y n k u  te a t ru  p rz y  ul. Z a p o l­
skiej , po n iew aż  ty lk o  tam  m ożna  
by ło  zna leźć  o d p o w ie d n ie  lokum.

T y m cz asem  T e a t r  Polsk i  je st już 
d a w n o  u ru c h o m io n y ,  a s tud io  je sz ­
cze n ie  is tn ie je .  Dz ie je  się to  z 
w ie lk ą  szkodą  dla  młodzieży,  k tó ­
re j w a r u n k i  n ie  p o z w a la ją  na  w y ­
jazd  do szkół t e a t r a ln y c h  w  W a r ­
szawie ,  K ra k o w ie  czy Łodzi. Dzie je  
się to  ró w n ie ż  ze szkodą  dla  n a sz e ­
go m ia sta ,  k tó re  p o w in n o  m ieć  p la ­
c ó w k ę  k s z ta łc e n ia  k a d r  ak to rsk ich .

Do dnia  5 bm . na teren ie  P arku  K u l tu r y  o tw arta  była w y sta w a  ar­
c h ite k tu ry  obrazująca prace b iu r a  pro jek tów  we W rocław iu. 
N a zd jęc iu  fra g m e n t c ieka w ej w y s ta w y . C AF  fo t. S t. W dow ińsk i

750 pracowników 
zamieszkuje „miasteczko’" hotelowe 

przy ul. Grabiszyńskiej

H o t e l  R o b o t n i c z y
powiększy się niebawem 

o dwa nowe bloki mieszkalne
W okresie letnim W rocław za mienia się w wielkie zagłębie bu­

dowlane. Wielu sezonowych robot ników budowlanych zamieszkuje w 
hotelach robotniczych.

Odwiedzamy Jedną z takich pla­
cówek przy ul. Grabiszyńskiej, pro­
wadzoną przez Zjednoczenie Budow­
nictwa M iejskiego.

Kompleks 6 bioków tworzy „mia­
steczko^ hotelowe, w którym może 
zamieszkiwać 750 pracowników.

— Projektujemy budowę 2 no­
wych budynków, a wtedy ilość 
miejsc wzrośnie do 105 — mówi
kier. administracyjny ob. Szkoła.

Wchodzimy do bloku nr 3. W każ­
dym pokoju znajduje się po 7 po­
dwójnych łóżek. Pościel jest c \ys- 
ta, a sienniki napełniono właśnie 
śwież«j słomą. W oknach wiszą 11- 
ranki, zaś urządzenia sypialni do­
pełnia stół i kilka krzeseł.

Na każdym piętrze znajdują się 
umywalnie z zimną wodą. Amatorzy 
kąpieli udają się do łaźni, gdzie 
mogą gruntownie się umyć. Znaj­
duje się tu doskonale wyposażenie 
ambulatorium, do którego ZLP skie­
rował pielęgniarkę.

Chociaż w miasteczku hotelowym  
znajduje się piękna świetlica, za­
opatrzona w bogaty zbiór czasopism  
czytelnia, to jednak pracy św ietlico­
wej nie widzimy.

Jedną z bolączek, którą łatwo 
można usunąć, jest zbyt oddalony 
przystanek tramwajowy „16" i „4”.
W rezultacie robotnicy wyskakują 
przed osiedlem, narażając się na ka­
lectwo. Sądzimy, że MPK może prze­
sunąć przystanek bliżej „miasteczka 
hotelowego". (BB)

Nie wdzięczni 
p i e k a r z e

P.S.8. zawiadamia
wszystkich zainteresowanych, 

jg  ZAM ÓW IENIA ną ZIEMNIAKI 
PRZYJM UJE JESZCZE DO DNIA 
2 5  SIERPNIA 1951 ROKU.

J*sst (o termin ostateczny, po 
tym terminie zamówienia nie 
będą przyjmowane.

Zamówienia należy składać 
wraz ze spisem imiennym I po­
ganiam adrasM na UL SIĘIMKJE- 
W|C2A 6 , Dział warzywniczy PSS

_____________________ 3 5 2 7 k

Ogłoszenia drobne
H ANDLOW E

S P R Z E D A M  m o to c y k l  
250 N S U  g ó rn o z a w o ro w y  
b a rd z o  d o b r y .  W ro c ła w , 
A b ra m o w s k ie g o  47.

3474g.

R O W E R  trz y b ie g o w y ,  lo  
c ló w k ę e le k t r y c z n ą
s p rz e d a m .  W ro c ła w  
K rz y c k a  32, p a r t e r .

34f)3g.

S P R Z E D A M  r a d io  7- 
la m p o w e  z m a g ic z n y m  
o k ie m  — S u p e r .  K u p ie  
s a m o c h ó d  c z te r o d rz w io  
w y  w  d o b r y m  s ła n ie .  
O f e r ty  , ,S lo w o “ pod! 
. .S u p e r " .  3495g

NAUKA

T R Z Y M IE S IĘ C Z N E  n o ­
w o c z e s n e  k u r s y  k o r e ­
s p o n d e n c y jn e ,  k s ię g o ­
w o śc i. Ł ó d ź  — s k r y t -  

I k s  1P3. S732n

. r o Sń e

I P R Z E P R A S Z A M Y  ob. 
S ła w c z y ń s k ą  M a rię  za 

I rz u c o n a  o b e lg ę  — W y - 
jso ccy . '  3497g

jP R Z Y E Ł Ą K A Ł  s ie  o w ­
c z a re k  a lz a c k i.  O d e -  

jb ra ć  R u s k a  47/43 m . 17. 
P o  t r z e c h  d n ia c h  p rz e -  

jch o d z f  n a  w ła s n o ść .
-500g

LOKALE______
Z A M IE N IĘ  2 p o k o i*  — 
G liw ic e  n a  W ro c ła w / 

i Z g ło s z e n ia :  O rz e szk o - ,
w  e j  o8/9. $491 g;

I P O S Z U K IW A N Y  p o k ó j ' 
i m e u m e b lo w tn y  n a  
K rz y k a c h  p r z y  k u l tu - ,  

; r a d n e j  ro d z in ie .  Z g l o-, 
‘sz e n ia  p e d  „K om fort**  

3491

ZGUBY

Z G U B IO N O  ty m c z a s o ­
w e  z a ś w ia d c z e n ie  to ż ­
s a m o ś c i  w y d a n e  p rz e z  
Z a r z ą d  G m in y  w  R u - 
a z o w le  i k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  w y d a n ą  p rz e z  
D z ia ł E w id e n c j i  R u c h u  
L u d n o ś c i  w  L e g n ic y  
n a  n a z w is k o  Z e b ro w s k i  
J u l i a n .  3485g

Z G U B IO N O  ś w ia d e c ­
tw o  s z k o ln e  n a  n a z w i­
s k o  R a ta jc z a k  S t a n i ­
s ła w . 3488g

W d n iu  8.8.51 r . s k r a ­
d z io n a  z o s ta ła  n a  D w o r ­
c u  G łó w n y m  w e  W ro ­
c ła w iu  te c z k a  z  d o k u ­
m e n ta m i  i p ie c z ą tk ą : ]  
,,M ie le c k ie  Z a k ła d y  T e ­
r e n o w e  P r z e m y s łu  M a ­
te r ia łó w  B u d o w la n y c h  
P r z e d s ię b io r s tw o  P a ń s ­
tw o w e  w  M ie lcu '* .

O s trz e g a m y , że  w s z e l­
k ie  z a m ó w ie n ia  i cz ek i 
m o g ą  b y ć  r e a l iz o w a n e  
j e d y n ie  z p o d p is a m i  d y ­
r e k c j i .  3505g.

n  O C H W A U llSM Y k ilk a  dni te -  
£  m ii Spó łdzieln ię  Pracy P ie ka ­

r z y  i C uk ie rn ików , że po  ostatn iej 
reorganizacji jakość i p rodukcja  
p ieczyw a  uległa znacznej popraw ie.

Spółdzieln ia  ta  postarała się jed -  
m k  ju ż  w  k ilk a  dn i p o  naszej n o ­

ta tce  w y p ró w a - , 
d zić  nas z  tego  ! 
błędnego m n iem a -  I 
nta.

W czoraj „S p a ­
cerk i" o trzym a ły  
cd  jed n e j z  n a - ! 
szych  czy te ln ic zek  ( 

w span ia ły“ okaz bu łk i. K ró tko  j 
rriówiąc, jes t to kaw ał cuchnącej • 
g liny o n ieprzeciętn ie  d ob ranym  i 
fe to rze  — oto dzieło p iekarn i n r  53. j

P iękn ie  w y w d zięc zy li się p ie k a ­
rze za osta tn ią  pochtuałs, częstu jąc  
Bas tu zam ian  ty m , co nie m ożem y  
tsiędy nazw ać p ieczyw em . (ag)

Na srebrnym 
ekranie
Rodim a
Sonrtenferyek

W szystk ich  m ieszkańców  W roc­
ław ia . k tó rzy  sw ojego czasu za ­
chw ycali się w spaniałą  sz tu k ą  L. 
K ruczkow sk iego  „N iem cy", z  p e w ­
nością za in teresu je  je j film o w a  prze 
róbka, k tóra  pod ty tu łe m  „Rodzina  
S o n n enbrucków " u kaza ła  się na  e- 
kranaeh  N&D i P olski.

N iem ie ck i w spó łtw órca  scenariu ­
sza, K u r t M aetzig  i re żyser Georg 
C. K lar en  w  film ie  u w y p u k lili 
szczególnie d rog$ prof. Sonnenbruc-  
ka  od osobistej ka ta s tro fy  m ora lne j 
poprzez p ierw sze  la ta  pow ojenne  
ścierania sie ..nowego ze s ta ry m " u*

I ży c iu  narodu  n iem ieckiego  aż do o- 
| becnego odrodzenia się pokojov)yc.h 
t d em o kra tyczn ych  N iem iec. W ia ­
ln ie  epickość ję z y k a  film ow ego  po ­
zw oliła  w y ra źn ie j n iż  w  sztuce na 
ukazanie p rzem ian  w  pow o jen n ym  
spo łeczeństw ie  n iem ieck im .

Do tru d n e j ro li prof. Sonnen- 
b rucka  zaangażow any zosta ł sp e­
cja ln ie  doskonały  ak to r n iem ieck i 
v , W in te rs te in . Rolę R u th  kreu je  
znana b erliń ska  a k to rka  Urszula  
B urg, k tóra  w  m y ś l in ten c ji au to ­
rów  scenariusza w  film ie  sta je  się 
bardziej n iż  w  sztu.ee p o zy tyw n ą  
postacią, św iadom ie ra tu jącą  p rze ­
śladow anego jeńca. Jako  F rancuz­
ka F ranchette  w ystą p iła  popularna  
z  fi lm u  „Dom na p u s tk o w iu “ polska  
a rty stka , A leksandra  Śląska.

(Musz)

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą .  t y m c z a s o ­
w y  d o w ó d  to ż s a m o śc i ,  
z a św ia d c z e n ie  d e m o b i ­
l iz a c ji  R K U  B o le s ła ­
w ie c  n a  n a z w is k o  N a ­
w r o c k i  S ta n is ła w . M89g

Z G U B IO N O  leg . Z w . 
Z a  w.' n a  n a z w is k o  M ar 
k ie l  S t e f a n ia .  3490*

Z A G IN Ę Ł A  k a rta ,  r z e ­
m ie ś ln ic z a  n a  Z a k ła d  
F o to g ra f ic z n y  ,,F o to -  
K a m c z a "  w e  W ro c ła ­
w iu .  T a d e u s z  P o rę b s k i .

3422g

S K R A D Z IO N O  d o w ó d  
o s o b is ty . z a ś w ia d c z e ­
n ie  w o js k o w e . z a św .| 
S P . leg . Z w . Z a w ., k a r  
te  m e ld u n k o w ą .  S ta -i 
c h o w ia k  K a z im ie rz .

3502g

Z G U B IO N O  k w i t  s k le ­
p u  k o m is o w e g o  n r  2392 
z d n ia  29. 6. ?1 r . p r z y 1 
u l. S tu d e n c k ie j .  3503f

Z G U B IO N O  k a r t ę  r e je - ;  
s t r a c y jn ą ,  m e t r y k ę  u - j 
r o d z e n i* , leg . Z w . Z aw .j 
k a r t ę  z d ro w ia ,  z a św ia d ; 
2z e n iś  p r a c y  n a  n a z w i-l 
3ko S m o te r  W a le r ia .

8504* :

F A C H O W C Y  P O S Z U K I W A N I

P O S Z U K U J Ę  p r a c y  w  
d o m u  d o  1—2 o só b . O - 
f e r t y  ,,S ło w o "  ,,G o s p o ­
d y n i " .  3406g

P R Z Y JM Ę  p r a c ę  d o ­
r y w c z ą  lu b  z le c o n ą  — 
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LU D W IK . SuchO W icz, 
z a m . w  M irs k u , p o s z u ­
k u j e  ż o n y  Z o fii  o s ta t ­
n io  z a m ie s z k a łe j  w e  
w si K o rs ó w . w o j.  T a r ­
n o p o ls k ie .  S p ra w a  ro z ­
w o d o w a . S486g
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S Ł O W O
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tw oj

wróg

Nowe formy
produkcii
krawieckie]
W r o c ł a w s k i  „Dom M o d y ” o-

p r a c o w u je  o b e cn ie  n o w e  for­
m y  p ro d u k c j i  k raw ie ck ie j .  S tw ie r­
dz iw szy,  że  w zo ro w a n ie  się na  m u ­
ra rsk ic h  t ró jk a c h  d a je  do sk o n a le  
wyniki ,  p o s ta n o w io n o  tw orzyć  tzw. 
6-tki k raw ie ck ie .

Po ra*z pierWSzy-W Polsce  k r a w c y  
rozpoczną  ' U s m o w ą  p r o d u k c ję  k o n ­
fekcy jną .  T aśm a  będzie  się sk ładać  
z t rzech  o k re s ó w  p ro d u k c y jn y ch ,  a  
m ianow ic ie :  dw ó ch  p rz y m ia re k  i fa ­
zy w y k o ń c ze n io w e j .

N a d  ca ło śc ią  c zuw ać  będzie  k ie ­
row n ik  szóstki , k tó ry  j e s t  o d p o w ie ­
d z ia lny  za  w y k o n a n ie  zam ówien ia .

P raca  t a śm o w a  przyczyn i  się nie  
ty lk o  do zw iększ en ia  w yda jnośc i ,  
a le  jed n o c ze ś n ie  w p łyn ie  na p o lep ­
s zen ie  jakośc i ,  gdyż p ra c o w n ik  w y ­
k o n u ją c  s ta le  o k re ś lo n e  czynnośc i  
s tan ie  się  spec ja l is tą .

§K fiD 0W i$K/l
T E A T R Y

M L O D IC O  W ID Z A  — g o d z . 19.30 —
„ W o d e w il  w a r s z a w s k i" .

W Y ST A W Y
M U Z E U M  S L Ą S K IE  — pi. W o je w ó d z k i 

— „ G a le r ia  m alfe rs tw a  p o lsk ie g o  1 
• z t u k a  ś lą s k a " ;  „ T e c h n ik i  a z k la  a r ­
ty s ty c z n e g o " .

A R C H IW U M  P A Ń S T W O W E  — u l G d y *  
s k a  2 - r  „ P o ls k o ś ć  Ś lą sk a  w  d o k u ­
m e n ta c h "

W O J. O S R . S Z K . P A R T . — u l .  C y b u l­
s k ie g o  38 — „ 2 y c ie  1 d z ia ła ln o ś ć  F . 
D z ie rż y ń s k ie g o " .

K IN A
Ś L Ą S K  — „ R o d z in a  S o n n e n b r u c k -* 

(N R D ), g o d z . 18, 18.15 i 20.30.
W A R S 7  4 W A  — „ Ś lu b y  k a w a le r s k ie "  

( ra d z ) , g o d z . 15, 18 i 20.
S C A L A  — „ D z ie w c z y n a  u  ź ró d ła "

( ra d ź .) ,  g o d z . 18, 18 i 20.
P R Z O D O W N IK  — „ Ś m ia li  lu d z ie "

( ra d z .) .  go d z . 15.48, 18 1 20.15. .
P O K Ó J  — „ A k to r k a "  ( ra d z .) , g o d z . 18. 

18 i  20.
P O L O N IA  — „ K o b ie ta  w y r u s z a  w  d r o ­

g ę "  (wCg.), g o d z . 16, 18 i 20.
P IO N IE R  — A k tu a ln o ś c i  — go d z . 15. 

„ S t ie p a n  R a z in "  ( ra d z .) , g o d z . 16, 18 
i  20.

T Ę C Z A  — n ie c z y n n e ,
F A M A  — ..S e n  o  m iło ś c i"  ( f ra n c .) ,

godz. 18 i 20. •

R O B O T N IK  — „ W ie lk a  l u n a "  ( ra d z .) , 
g o d z . 18 1 20 .

L E T N IE  — . .F a r a d a  n a t r ę tó w "  ( f ra n c .) ,  
go d z . 20.30.

F O T O P L A S T IK O N  — „ I n d ie " .  C z y n n y  
od  g o d z . 11 — 21.

O G R Ó D  Z O O L O G IC Z N Y  — o tw a r ty  o d  
g o d z . 9 — 19.

N O C N E  D Y Ż U R Y  A P T E K :

S P O Ł . N r  11 -  u l .  W ito sa  47. 
S P O Ł . N r  3 — R y n e k  44. 
S P O Ł . N r  2 — u l .  D A m ro ta  7.
S P O Ł . N r  144 — u l .  S ta l in a  10.
S P O Ł . N r  19 — u l.  S r ć d z k a  33 (L e śn ic a ) 
O S T R E  D Y Ż U R Y  S Z P IT A L I:

SZPITAL M IEJSKI NR 3 (sddz. chirurg. 
{ w ew a.| — plac P rostokątny  S 
KLINIKA PEDIATRYCZNA -  ul. W roń­
skiego 13.

9

B IU R O  O R G A N IZ A C J f  R A C H U N K O W O Ś C I 
z a w ia d a m ia  o u r u c h o m ie n iu  o d  1.9 b r .  p ię c io  
m ie s ię c z n y c h , k u r s ó w  R A C H U N K O W O Ś C I p o d  
k o n t r o l ą  M in is te r s tw a  F in a n s ó w . B liż s z y c h  in ­
f o r m a c j i  u d z ie la  a d m in i s t r a c j a  k u rsó w " B iu ra  
O r g a n iz a c ji  R a c h u n k o w o ś c i  E k s p o z y tu r a  W o je ­
w ó d z k a  w e  W ro c ła w iu , p r z y  u l. K O Ś C IU S Z K I 
14, I  p . w  dn<e p o w s z e d n ia  o d  g o d z . 8 -ej do  
16-ej, i o d  17-ej d o  19-eJ. r<505k

D W Ó C H  L IK W ID A T O R Ó W  DO  W Y D Z IA Ł U  
K R E D Y T Ó W  IN W E S T Y C Y JN Y C H  p r z y jm ie  n a ­
ty c h m ia s t  D y r e k c ja  B u d o w y  o s ie d l i  R o b o tn i-  
c z y c h  w e  W ro c ła w iu ,  u l .  p o d w a le  Ś w id n ic ­
k ie  27. 3437k.



Dalszych 28 odznak 
SPO  zdobyli

członkowie Ogniwa
p  RAWfE codziennie na »t»- 

dionie przy ul. W róblew­
skiego spotkać można człon­
ków kół sportowych ZS Ogni­
wo przygotowujących się do 
zawodów na odznaki; SPO.

Czynny udział w zdobywa­
niu odznak biorą również 
członkowie sekcji w yczyno­
wych klubu. Na ostatnim ze­
braniu 28 członków klubu o- 
trzynłalo odznaki SPO. (Bil)

5tr. 4 S Ł O W O  f o l s k i b

Nasze sprawy

•Kiszka na 100 m — 10,5 sek. 
Piłkarze przegrywają z Rumunią 3:6
Wyniki pierwszego dnia

XI AKADEMICKICH MISTRZOSTW ŚWIATA
Zawodnicy Z. S. R. R.
bezkonkurencyjni

Turniej pięściarski, w którym star 
tuje 52 zawodników z 6 państw: 
ZSRR, Polski, Węgier, Rumunii, NRD 
i Finlandii-odbywa się w hali spor­
towej przy Stalin - A llee. Pierwszy 
dzień walk nie wypadł pomyślnie 
dla Polaków. Zwycięstwo odniósł

Piłkarze
czy
bokserzy?

P I Ł K A R Z E  koła, sportowego  
Spójni ,  istn iejącego  przy  m ł y ­

nie  u> Sułkow icach  m a ją  niezłą  
d rużynę .  W  okresie wiosennych  
m is tr zos tw  powia tu  wrocławskiego  
zaw odn icy  z S u łkow ic  zdobyli  m i ­
s trzos two  powiatu, kw a li f iku jąc  się 
do ro zg ry w ek  e l im inacy jnych  o 
wejście  do k lasy  w ojew ódzkie j .

Przed k i lkunas tom a  dn iam i  b o i­
sko. w  Sułkow icach  było  św iadk iem  
gorszących zajść, k tóre sprawiły ,  
że postanow il iśm y  za jąć  się bliż-zj 
jedenas tką  tam te jszych  spółdziel­
ców.

T o w a rzy s k i  m ecz  
p om iędzy  d r u ż y ­
n ą  su łk ow icką  a 
L Z S - e m  Ż u r a ­

w ina  b y ł  bardzo  
burz l iw y ,  m imo,  
że nie chodziło  
tu  o tzw . „cenne 
p u n k t y ", Po prze  
rwie gra sie. je s z ­

cze bardziej zaostrzyła. W  p e w n y m  
m om encie  napastn ik  Ż u ra w in y  D y .  
ja k  s faulow ał bruta ln ie  obrońcę  
d ru ży n y  su łkow ick ie j  Klopockiego,  
k tó r y  z  kolei  nie nam yś la jąc  się ■ 
wiele/, przy ją ł  postawę, bokserską  i 
ce ln y m  „sie rpem “ zwali ł  p iłkarza  
wiejsk iego  na murawę.

W y p a d e k  ten w p łyn ą ł  „pobudza­
jąco" na m iejscową publiczność,  
która wkroczyła  na boisko,  by  po- j 
m óc s w y m  pupilom. Osta tecznie  
skończyło  się na in terw enc j i  M.O.

Zajścia w  Su łkow icach  nie  są 
swego rodzaju u n ika tem .  W  dniu  
J? lipca podczas m eczu:  Spójnia. — 
Stal Psie Pole p iłkarz gości Szy3z-  
ło n iepraw id łow o w y s ta r to w a ł  do 
piłki ,  za  co pom ocnik  m ły n a  Su ł-  
kr ■■■ cc Białecki uderzy ł  go w  
pierś. '

Sędzia m eczu  ob. Czapski  musiał  
i r u n ą ć  : boiska obu piłkarzy,  gdyż  
bezpośrednio po w y że j  op isanym  
fau lu  obaj rozpoczęli  p rę  no „koić". 
Pa zakończeniu  spotkania  arbiter  
t o  ‘cł  obrzucony kamieniami.

Białecki ,  Kłopocki  oraz Szyszło  
v k a ra n i  -ostali dyskw ali f ikac jam i,  
a epilog :a iść to S u łkow icach po-  
winifin być przes trogą ■ dla w ie  lit 
k r e w k ic h  p iłkarzy. (Bil.)

7 bm. rozpoczęły się w Berlinie pierwsze konkurencje przewidziane 
w ramach XI Akademickich Mistrz ostw  Św iata. Udział w nich biorą 
reprezentanci 40 narodów na czele ze Związkiem Radzieckim.

j e d y n ie  M usia ł  w  w a d z e  lekkopó ł-  
ś re d n ie j  n a d  F ran z e m  NRD. M at loch  
w a lcząc  w  w a d ze  p ió rk o w e j  u legł 
w y ra ź n ie  n a  p u n k ty  p ięśc ia rzow i 
rad z ie ck ie m u  Sokołowi.  P o n a d to  S te ­
fan iak  p rz e g ra ł  z r e p re z e n t a n te m  
W ę g i e r  H o rv a th e m ,  a  Stec  zosta ł

, W rocławscy
lekkoatleci 
na o b o z i e
w W arszaw ie
Z ARZĄD G łó w n y  A k a d e m i c k ie ­

go  Z rzeszen ia  S p o r to w eg o  o r ­
g an izu je  oboz y  kond y cy jn o -szk o le -  , 
n io w e  d la  s w y c h  n a j le p sz y c h  za- j 
w o d n ik ó w ,  k tó rzy  b ron ić  b ę d ą  ba rw  
AZS-u na  Letn ie j S par tak iadz ie .  i 

W  k a d rz e  AZS-u n ie  z ab rak ło  i 
w roc ła w ian .  Z l e k k o a t l e t e k  p o w o ła ­
no:  O le jn ik ó w n ę ,  P tas iń ską ,  K ie tę  i 
A re n tow icz ,  zas z mężczyzn: St. Le­
w a n d o w sk ieg o ,  D otzauera ,  Leśn iaka,  | 
Paz dersk iego ,  BłaSzyńskiego,  M ako- 
w i e c k i e jo  i Sorokę.  Z p ły w a k ó w  
p o w o ła n y  zosta ł  W. Iw anow sk i .

N a  obóz k o s zy k a re k  i k o s z y k a ­
rzy  p o ja d ą :  G a rn c a rczy k ,  s io s t ry
M ich iyow sk ie ,  K o w a lc z e w sk a  oraz  
ca ła  d ru ż y n a  m ę sk a  z Z ien ta rs k im  
C zapkow iczem ,  Z w ie rz a ń sk im  i P a w ­
l ik iem na  czele . W  z w i t k u  ze  zb l i ­
ż a j ąc y m  się te rm in e m  (21 bm) roz­
poczęc ia  obozów, Zarząd  Ś r o d o w is ­
k o w y  w ro c ła w sk ie g o  AZS p ros i  wy- 

I żej w y m ie n io n y c h  z a w o d n ik ó w  o 
ja k  n a j sz y b s ze  s k o m u n ik o w an ie  się 
z n im  w celu  o m ów ie n ia  sp ra w  wy- 

I ja zdu .  (Żuk)

N a  zd jęc iu :  G r u p a  g i m n a s t y c z e k ,  

k tó r e  b ę d ą  r e p r e z e n t o w a ł y  P o l ­

s k ę  n a  M is t r z ó s t w a c h  w  B er l in ie .  

C A F  — fo t .  fet. W d o w i ń s k i

S P O  —
o d z n a k ą
k a ż d e g o
sportowca

G d zie  można nabyć 

bilety na m ecz
Oyfk Nr 3 - Prasa?

W sz y s tk im  naszym  c zy te ln ik o m  
p rz y p o m in a m y ,  że b i le ty  na e m o c jo ­
n u ją c e  z aw o d y  p i łk a rsk ie  P rasa  — 
C y rk  n r  3 n a b y ć  można  w przed- 
sp rzed az y  w ORZZ i w k a sach  
C y rk u  na  P lacu  G runw aldzk im .

N a leż y  rów nież  dodać ,  iż b i le ty  
te  pozw olą  na o g lą d a n ie  dw ó ch  n ie ­
s ły ch a n ie  c ie k a w y c h  im prez,  p o n ie ­
w aż  w prze rw ie  p om ię dzy  z m a g a ­
niami obu d ruż yn  c y rk o w c y  będą  
b aw ić  pub l iczność  n a jc ie k a w s z y m i  
n u m e ra m i  s w eg o  r e p e r tu a ru .

Z os ta tn ie j  chwil i:  K ie row n ic tw o  
d ru ż y n y  P ras y  czu jąc  zb l iżan ie  s ię  
k r y ty c z n e g o  m o m e n tu  z a d e m o n ­
s t ro w a n ia  w ro c ła w sk ie j  p ub l ic z noś ­
ci w y so k ie j  k la sy  p i łka rsk ie j  n a sze ­
go team u ,  w ys ła ło  do je d n e g o  z fi­
la rów  zespo łu  bawnącego na w cza ­
sach ,  red . Z a w a d o w sk ie g o  te leg ram  
n a s t ę p u ją c e j  t reści :  Mecz. P rzy je ż ­
dżaj . T renu j !  (Ana)

p o k o n a n y  przez R um una  C iobo taru .  
O g ó ln ie  poz io m  spo tk ań ,  za  w y j ą t ­
k iem  w alk i  M at lo ch a  z S oko łow em  
s ta ł  na  s ła b y m  poziomie .

N a jp o w aż n ie j s z y m i  k a n d y d a tam i  
do ty tu łó w  b o k s e r s k ic h  są  b o k s e rzy  
ZSRR i W ę g ie r ,  k tó rz y  s t a r tu j ą  w 
nast .  s k ład ac h :

ZSRR — Rułakow, Stiepanow, So- 
kołow, Aristagicjan, Miednow, Ro­
manow, Tiszyn, Jegorow i Pierow.

W ęgrzy — Wagner, Horvath, Kel­
ner, Farkas, Buda i, Nemeth, Papp, 
Piachy, Kovacs i Bene.

N ie  lep ie j  p ow iod ło  się  p iłkarzom, 
k tó rzy  p rzeg ra l i  z R um un ią  w  stos. 
3:6 (0:4). J e d y n ie  dw ie  m inu ty  P o ­
la c y  grali  w  11-ke, n a s tę p n ie  po z e j ­
ściu  z b o is k a  k o n tu z jo w a n e g o  
K a sz u b y  do końca  m eczu  d ru ży n a  
l iczyła  10 z aw o d n ik ó w .  W y k o r z y s t a ­
li to  R umuni ,  z d o b y w a ją c  do p rz e r ­
w y  4 b ram ki.  D op ie ro  p rzy  s tan ie  
5:0 na k o rz y ś ć  n aszych  p rz e c iw n i ­
k ó w  pi łka rze  p o l s c y ,  rzuc ili  s ię  dn 
rozpacz l iw ego  a tak u ,  s t rz e l a ją c  w 
c iągu  9 m inu t  3 bram ki.

G d y b y  n i e  b ra k  ied n eg o  z a w o d n i ­
ka na b o isku  i s łaba  fo rma Boru* 
cz.a, nasi  r e p rez en tan c i  monli  to sp o t ­
kan ie  ro z s t rz y g n ąć  na  s w o ją  k o ­
rzyść.

Z lekkoatletów starłu»acvch we 
wtorek iedvtije Kuźmicka i Kisz­
ka zakwalifikowali sie do fina­
łów w biegu na 100 m. Bardzo do­
bre czasy uzyskano w półfinale. 
W pierwszym z.wvcie*vł Sucha­
rów 7SPR z czaspm nrzed
Kiszka Polska 10 5 i Kalaiewem  
7SPR 10.5. Piatv do metv przvbvł 
Stawczyk Polska z czasem lft.fi. 
W  druaipi półfinale 4 zawodni­
ków przybyło do metv w Jednako­
wym czasie 10,6. Sa to: Kole w 
Bnłaaria. Horcic CSR, Sanadze 
CSR i Casanvi W earv. O kolej­
ności zadecyduje zdjęcie fotogra­
ficzne.
W  k o n k u re n c i i  ko b ;e t Kuźmicka 

po za jęc iu  d ru g ie o o  mie jsca  w pół­
f inale  z czasem  12,5 z ak w a l i f ik o w a ­
ła sie  rów n ież  do  f inału. W  biegu 
na 5000 m zw yc ięży ł  Karancp.w 
ZSRR z w y n ik ie m  1^,44,4. Z P o la ­
ków Lewicki by ł  dop ie ro  szós ty  z 
czasem  15,00,8 a Gra j s iódm y  — 
15,06,2.

S łabo w y p ad l i  nasi cztervstom e- 
t row cy .  M ach  w  swym  przeb iegu  
z osta ł  w y e l im in o w a n y  pr-rpz K om a ­
rowa ZSRR i K arad ina  W eory .  Za ­
ją ł t rz ec ie  m ie i s ce  w czas ie  49,9. 
W  d rug im  przeb ieou  Lipski, k tó ry  
u p la so w a ł  sie na  d ru a ie i  oozyci i  z 
w y n ik iem  49,5 zosta ł  z d y sk w a l i f i ­
k o w a n y  za p rz e k ro rz e n ie  toru.

Najleniei powiodło sie koszvka- 
rzom. W pierwszym swym meczu 
pokonali wysoko drużynę Anglii 
w stos. 92:7 (37:G). W pozostałych 
spotkaniach nadły nast. wyniki: 
Kos7.vfcaH<i 7SRT7 rozgrom ić Fin­
landie 147:0 (82:0) natomiast
Czes/ki wygrały z Bułgaria 30:29 
(13:131. W spotkaniu dniżvn męs­
kich Wenrzv z ^ ^ łę ż y li  reprezen- 
tantów Korei 79:49.
Jęs z cz e  jedna  p o ra ż k ę  ponieśl i 

P o lac y  w  s ia tk ó w ce  m ęsk iej  uleoa- 
jac C zec h o s ło w ac j i  w  stos. 0:3 
(7:15, 8:15, 7:15).

W dniu  5 sierpnia br. na Stadionie C W K S  w  W arszawie, odbyło  
się otwarcie Spartak iady  L ekkoa t le tyczne j  W ojska Polskiego.
Na zdjęciu: Wręczanie nagród zw yc ię z co m  w  biegu p ły w a c k im  
na 100 m  s ty le m  dow olnym .

\ / f  ŁODZIEŻ ca łego  św ia ta  żyje  o- 
been ie  pod w raż en iem  HI Zlotu 

M iodych  B ojow ników  o Pokój.  Nie  
m us im y tu zaznaczać  ja k  w ie lką  rolę  
o d g ry w a ją  w nim s p o r to w cy  i z  ja ­
kim z ac ie k a w ien ie m  ś ledzą  liczni 
m iłośn icy  sporty  zm ag an ia  sportow - 
:ów  c a łego  ś w ia ta  na berl ińsk im  
s tadionie .  M łodzież  D olnego  Ś ląska  
w niczym nie  p o zo s ta je  w tyle.  I tak 
swoimi zo b o w iązan iam i  p ro d u k c y j ­
nym i jak  i w yn ik am i  s p o r tow ym i 
da je  w y raz  sw o jeg o  w ie lk iego  w y-  
lob ie n ia  po l i tvcz nego  i swe j  so l idar­
ności  z ml'odziezą d e m o k ra ty c zn ą  
r a ł e g o  świata .

T u r y s ty k a  w sporc ie  polskim  a w 
szczególnośc i w sporc ie  d o ln o ś lą ­
skim nie  za jm o w ała  do  tej pory  p ra ­
w ie  żadne j  pozycj i.  O ile s ię  do­
tychczas  coś o tu ry s ty c e  słyszało,  
to rzadko k o ja rz y ło  się ono z k u l tu ­
rą fizyczną i sportem.

P unk tem  zw ro tn y m  d o ty c h c za s o ­
wej  sy tuac j i  jest  w ie lka  impreza 
tu ry s ty c z n a  zo rg a n iz o w an a  przez
zarządy  o k rę g ó w  G ó rn e g o  i Dolneg< 
Ś ląska  PTTK Z organ izow an ie  wie l­
k iego  sp ływ u  k a ja k o w e g o  z udz ia ­
łem sp o r to w có w  w o jew ódz tw :  k a ­
towickiego,  w roc ław sk iego ,  opol-
s k iego  i z ie lonogórsk iego  p rzy ję te  
zosta ło  przez s p o r to w c ó w  i turys tów  
z w ie lk im  en tuz jazm em . Spływ ka- 
iakow y,  k tó re g o  szlak prowadzi  z 
Raciborza do  Krosna  nad O d rą  jest 
n ie  tyljso w y p ra w ą  tu rys tyczno -  
sportow ą,  ale  rów n ież  i w ie lką  m a ­
n i fe s tac ją  pok o jo w ą .  Bowiem cel 
uc ze s tn ic zących  w  sp ływ ie  s p o r to w ­
ców — p rz ek az an ie  m e ld u n k ó w  na 
III Św ia to w y  Zlot w Berl inie — 
s a m  w y m o w n ie  ś w iad cz y  o jego 
c h a rak t e rze

W  blasku  sierpniowego słońca 
b łękitną  wstęgą O dry  sunie b a n a ­
ny  korowód k a ja kó w  i żaglówek  
— to w ie lk i  sp ły w  k a ja ko w y  spie 
szy do swego celu  — Krosna nad. 
Odrą, by  ta m  przekazać m eldunk i

— On po trafi w łasnyjni nogam i dogonić sa rn ę , ten  
m łodzik — zaczął ponow nie. — Życie m yśliw ca to zna­
kom ity  tren in g  dla płuc. N iew iele on tam  się w yznaje  
w czym kolw iek, chociaż przeczytał p a rę  książek  i lubi 
poezję. J e s t za to na jp ięk n ie jszy m  okazem  człow ieka 
■r-stury. ja k  to od razu  zobaczysz, gdy go dostan iesz przed 
cczy. Ma w sobie s ta rą  irlan d zk ą  tężyznę. Czasam i, gdy 
się ta k  zacznie b łąkać  bez celu, n asuw a m i się m yśl, że 
w ierzy w e w różki i tym  podobne. Nie spo tka łem  jeszcze 
n :kcgo ,,żeby  tak  kochał przyrodę, ja k  on. M iast się boi. 
N ajw iększe, jak ie  zna, to D eer L ick, chociaż czytał 
i o w iększych. Nie podobało m u się w  D eer L ick m nó­
stw o ludzi. Było to dw a la ta  tem u. Po raz  pierw szy 
i Qstatni w idział w ów czas lokom otyw ę i pociąg pełen 
ludzi.

Czasam i się zas tanaw iam  czy n ie  zrobiłem  błędu, że 
po ts k  w ychow ałem . Dało m u to  w ychow anie oddech, 
w ytrw ałość i siłę dzikiego byka. Ż aden w  m ieście w y-
(■’->oy/any m ężczyzna nie m a w stosunku  .do niego żad-

szans. M ogę przyznać, że Je ff r ic s  w  sw ym  n a j ­
lepszym  okresie  mógłby trochę  m łodziakow i dokuczyć, 
ale ty tko  trochę. M łodziak m ógłby go złam ać, jak  słom ­
k ą  Ale \vcale*na to nie w ygląda. I n a  tym  polega całe  
dziwo. Na oko to ty lk o  dobrze w y g ląd a jący  szczeniak, 
ale weź jego m ięśnie — tu  się m ieści ca la  różnica. Z resz- 
tą. poczekaj, aż go zobaczysz.

Górv były ieszcze m ocno opatu lone  p ierzyną szarej, 
zim nej m gły, przez k tó rą  z tru d em  p rzedziera ły  sią 
pierw sze, nieśm iałe  prom ienie b rzasku , gdy s ta ry  F a t
v ,y lu ;kał S tu b en era  spom iędzy ciepłych koców.

— On te raz  schodzi ścieżką — szeptał ochryple. — 
V - la ż  i rzuć p ierw sze spojrzenie na najw iększego ' za- 
nćC iika; jak iego k iedykolw iek ring  ogląda! lub będzie 
k -dylioltf/iek w idział-za tysiąc lat.

M anager, śc iera jąc  sen z cie.żirich powiek, w y jrza ł 
pr -e -; o tw arte  drzw i i u jrz a ł ja k  na  po lankę w yszedł 
m łody olbrzym . W jed n e j rące trzym ał strzelbę, a na

Jack London Tłum. L. Życki
plecach n iósł w ielk iego je len ia ,, pod k tórego  ciężarem  
porusza! się tak , jak b y  ta  zdobycz w ogóle n ic n ie  w a­
żyła. O dziany by ł w  n ieb iesk ie  d re lich y  i w ełn ianą  ko ­
szulę o tw a rtą  pod szyją. M ary n ark i nie m iał, a n a  no ­
gach zam iast b u tów  nosił in d iań sk ie  m okasyny. S tu b e - 
n e r  zauw ażył, że chód jego był g ładk i i sp rężysty  ja k  u 
k o t3  i n ie było w  nim  czuć 220 fu n tó w  w agi, do k tó re j 
dochodziła i  w aga je len ia . O rgan iza to r zaw odów  był 
zachw ycony od pierw szego rzu tu  oka w sp an ia łą  form ą 
m łodzieńca. O dczuw a! jed n ak  jego dziw ność i n iezw yk­
łość. To był całk iem  now y typ, coś zupełn ie  innego niż 
zw ykły  ty p  boksera. W yglądał raczej n a  isto tę  z dzikiej 
puszczy, na  b łądzącą  po nocach postać ze s ta re j b a jk i 
lub opowieści ludow ej, n iż n a  m łodzieńca z d w udzieste­
go w ieku.

S tu b en e r szybko w ykry ł, że m łodzian  n ie  bardzo  był 
rozm ow ny. P rzed staw io n y  przez ojca p rzy w ita ł się uśc i­
skiem  dłoni, a!e nie rzekł an i słow a i w  m ilczeniu za­
b ra ł się do rozpalan ia  ognia i p rzygo tow yw an ia  posiłku. 
Na p y tan ia  starego  P a ta  odpow iada! m onosylabam i. — 
S p y tan y  na  p rzyk ład , gdzie upolow ał je len ia , rzek ł za 
całą odpow iedź:

— S outh  Fork.
— D w anaście  mil stąd  na  przełaj przez góry — w y ja ­

śni! z n ie ta jo n ą  dum ą starzec. — A droga tam  taka , że 
by ci pęk ło  serce, gdybyś m iał nią iść.

Ś n iadan ie  sk ładało  się z czarnej kaw y, pieczonego na  
kw asie  ch leba i ogrom nej ilości niedźw iedziego m ięsa,

p rzyp iekanego  na  w ęglach. M łodzieniec pochłaniał je 
żarłocznie i S tu b en er doszedł do w niosku, że obaj G len- 
donow ie byli ■ p rzyzw yczajeni do p raw ie  w yłącznej diety 
m ięsnej. W czasie śn iad an ia  mówi! ty lko  sta ry  P a t, ale 
dop iero  po zakończeniu posiłku poruszył tern U, któi-y 
rr.u leżał na  sercu.

— Czy wiesz, chłopcze — spy ta ł syna — kim  jes t ten 
gen tlem an?

M łody P a t k iw n ął po taku jąco  głową 1 rzucił na m an a- 
żera  szybkie, p o jm ujące  spojrzenie.

— No, to on cię w ięc zab iera  do San Francisco.
— W olałbym  zostać tu ta j — ta tk u  — brzm iała  odpo­

wiedź.
S tu b en e r uczu! rozczarow anie. A zatem  ta  w ypraw a 

po złote ru n o  skończy się jed n ak  fiaskiem . Bo to n ie  za­
w odn ik  p a lący  się do w alki. Jego  potężna krzepa n ie ma 
znaczenia. To chlopisko m a w idocznie sk łonność do ty ­
cia.

A le ce ltyck ie  oburzen ie  buchnęło  ze starego  P a ta  jak  
płom ień, a jego głos n a b ra ł surow ości rozkazu.

— P ojedziesz w  doliny do m iast, m ój chłopcze i b ę ­
dziesz walczył. N a to cię trenow ałem  i ty  będziesz to ro ­
bił.

— No dobrze — zadudn ia ła  w  głębokiej p iersi ap a ty ­
czna odpow iedź.

— I będziesz w alczył, ja k  w szyscy diabli! — doda! 
starzec.

I znow u S tu b en er uczuł rozczarow anie wobec b raku  
ognia i b lasku  w  oczach m iodego człowieka, gdy ten 
odpow iedział:

— Dobrze... K iedy w yjeżdżam y?
— P rzypuszczam , że Sam  chciałby sobie trochę popo- 

low ać i potazić z w ędką, ja k  rów nież i w ypróbow ać cie­
bie. — S po jrza ł Sam a, k tó ry  p rzy tak n ą ł głową.   A
m ożebyś się te r f /V o z e b ra l  i da! mu zakosztow ać tw oje j 
klasy?

(Dalszy ciąg nastąpi).

m łodzieży  śląskiej na I II  Zlot  
M łodych '  B o jow n ików  o Pokój.

Dwa razy kró tko  zaw yła  syrena  
parowca, towarzyszącego sp ły w o ­
wi.

,p r z y g o to w a ć  się do de f i lady" 
— pada kom enda  komandora sply  
w  u mgr. Knkiza.

— Przed nami cel pierwszego e- 
tapu: Brzeg Dolny.

Wśród oblepionych mieszkańca­
m i miasta brzegów migocą czer­
wienią  transparenty . Jeszcze zby t  
w ielka  odległość nie pozwala nam  
na rozpoznanie ich treści. W ydaje  
n am  sie to jed n a k  zbyteczne,  gdyż  
uroczys ty  nastrój en tuz jas tycznie  
wiw atu jącego  Brzegu zlewa się z 
okalającym  po otoczeniem błęk itu  
nieba i w o d y  w  dźw ięczny  a- 
kord: POKÓJ  — słowo n iw e lu ją ­
ce w szys tk ie  dystanse .

*  *  *

Bardzo jes tem  zadowolony  r u- 
czestn ictwa w  sp ływ ie  — mówi. 
nam przodow nik  pracy w roc ław .  
skiego Oddziału PPB  — S ta n i ­
s ław Szczepaniak. P rzynajm nie j  
będę mógł stwierdzić, jak spisują  
się łodzie mnjego zrzeszenia, k tó ­
re przecież sam. wykonałem,  
fSzczepaniak jest z  za wodu stola­
rzem).

Długa trasa sp ły w u  to powa:*na 
próba zarówno dla ka jaków  jak  i 
dla jego wykonaw cy .

— Gorące manifestacje , jakie  
zgotowali nam m ieszkańcy  nad-  
odrzańskich miast i wsi  na w s z y ­
s tk ich  naszych punk tach  e tapo­
w y ch  w y m o w n ie  świadczą o ce lo­
wości i spełnieniu  zadania tej  im ­
prezy kończy  naszą rozm ow ę  
w rocławski  p rzodow nik  pracy.

Z  notatnika 
reportera

DNIU 15 bm. na trasie w o ­
kół Je leniej  Góry rozegrani  

zostano górskie kolarskie m is tr zo ­
s tw a  Polski.

W  wyścigu  t y m  w eźm ie  udział  
czołówka s,zosowców z K labiń-  
sk im , Cnwiendączem, Wójcikiem., 
P ic lraszewskim , l iap iak iem ,  J a ­
rząbkiem , So ł towskim , W rzesiń­
sk im, Janickim , J a n k o w sk im  i 
Jęczkow sk im .

★
V 4 / Ś w i e t l i c y  o g n iw a  odbyło

się zebranie cz łonków k lu ­
bu poświęcone III  Z lo towi Mło­
dych  Bo jow n ików  o Pokoi, k tóry  
odbyw a się w  Berlinie. W  czasie 
zebrania członkowie kadry  naro­
dowej w  tenisie •stołowym, A rbach  
i Rosłan podzielil i się z zebrany­
mi. wrażen iam i z gościnnego tur-  
nee po Bułgarii  i Rumunii.

★
!/■ ola.rski raid propagandowy po 

1 v  D olnym  Ś ląsku  w y w oła ł  
w ie lk ie  _ zainteresowanie w śród  
miłośn ików  tej  dyscyp l iny  sportu.  
J a k  in form uje  . nąs k ierow nic tw o  
sekcji, kolarskiej W K K F ,  wrocła-  
u-ski Kolejarz zgłosił ju ż  7 za ­
w odników ,  O W K S —5-ciu i O gni­
w o  4. O W K S  posiadający na js i l ­
niejsza na Dolnym. Sl.nsku sekcję  
kolarską kobiet -głosił 3 zaw od­
niczki . Trasa ra idu  wynosić  b ę ­
dzie 700 km . (Bil)

★
7  A P O W 1 E D Z IA N Y  na niedzie-

lę 12 bm. mecz p i łkarsk i  o 
m istrzos tw o  I i - e j  ligi pom iędzy  
w r r  l i w s k ą  Stalą - Pafaw ag a 
gde f ^  im Kolejarzem, został prze-  
ł n a  term in  ■późn ie js zy .

( BU)
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